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Cały świat przeciw Hitlerowi
grożącem u zb ro je n ia m i i w o jn ą

Ogólna sytuacja polityczna u- 
iegła zaostrzeniu, wskutek stano 
wiska Niemiec, wobec zagadnie­
nia rozbrojenia. Konferencja ge­
newska stanęła aa martwym 
punkcie. Usiłowania Anglji, by 
doprowadzić do jakiegoś kompro 
misu spaliły na panewce. Niem­
cy nietylko nie chcą złożyć zobo­
wiązania, ie  przeprowadzą reor­
ganizację Reichswefary, która 
jest armją zawodową, w myśl 
projektu angielskiego armja nie­
miecka, ma się opierać podobnie, 
jak armje innych państw, na po­
wszechnym obowiązku służby 
wojskowej, ale przez usta swoje 
go ministra spraw zagranicznych 
Neuratha oświadczyły, że żadne 
konwencje, zawarte na konferen­
cji rozbrojeniowej, nie powstrzy 
mają Niemcy od zbrojenia się.

W tych warunkach konferen­
cja rozbrojeniowa nie może do­
prowadzić do żadnego rezultatu 
i wina takiego stanu rzeczy spa­
da całkowicie na Niemcy. Rząd 
mtmiecki stara się tę odpowie­
dzialność zrzucić z siebie i ogło­
sił oficjalny komunikat, w któ­
rym dowodzi, że właśnie Niem­
cy zmierzają do rozbrojenia, ale 
ich konkretnych propozycyj mo­
carstwa nie przyjęły. Ten wy­
krętny komunikat nie zmienia 
istoty sytuacji. W Anglji i Fran­
cji nie ukrywa się bynajmniej 
oburzenia na Niemcy. An­
gielski minister wojny oświad­
czył w izbie Lordów, że niemiec­
ka zapowiedź zbrojenia się ozna­
cza złamanie istniejących posta­
nowień Traktatu wersalskiego. 
Zainteresowane mocarstwa nie 
omieszkają wyciągnąć w takim 
razie odpowiednich konsekwen- 
cyj wobec Niemiec. Pogląd mi­
nistra wojny podziela cały rząd i 
w tern świetle mowa ta nabiera 
specjalnego znaczenia. Jeden z 
posłów liberalnych zapowiedział 
zgłoszenie na najbliższem posie­
dzeniu Izby Gmin wniosku w 
sprawie zakazu przywozu towa­
rów niemieckich do Anglji na wy 
padek, gdyby Niemcy zaczęły się 
dozbrajaĆ.

Prasa niemiecka niesłychanie 
tstre atakuje uchwałę genewską, 
tora uznała niemieckie związki
ojskowe za zdatne do użycia w 

azie wojny.

OPINJA ANGLJI 
PRZECIW NIEMCOM

Opłnja pubHczaa angielska zwraca 
się z każdym dniem ostrzej przeciw­
ko Niemcom. Jaskrawym dowodem te­
go jest m. in. ton prasy wobec spe­
cjalnego wysłannika Hitlera, Rosenber 
ga. Prasa atakowała rząd, że udzielo­
no mu wogóle zezwolenia na przyby­
cie cło Londynu. Pisma wyrażają da­
lej oburzenie z powodu wywiadu, któ 
rv Rosenberg udzielił londyńskiej pra­
sie.

Ciekawym przyczynkiem do anty- 
niemieckich nastrojów, panujących o» 
becnie i w Ameryce, Jest wniosek zgło 
szony przez ripnNTli—|p i

izbie reprezentantów. Black domaga rych mają miejsca prześladowania na 
się, by delegacja amerykańska na Kon | tle religijnem. Wniosek wymieula na 
fereację Gospodarczą nie zawierała pierwszem miejscu jako taki kraj Niem 
żadnych układów z krajami, w k tó -1 cy.

Pierwsze msi
WcwwaJ n w y  rsąd prsystą

pil do pracy. Po południu odby 
lo sśę pod przewodnictwem 
premiera Jędrzejewfcza pierw­
sze posiedzenie rwwego rządu. 
Na posiedzeniu tera m Jn. po-

P r z e z  chmury i burze
Co mówi kpt. Skarżyński o swoim locie

RtO DE JANEIRO (PAT) —  
Kapitan Skarżyński, omawiając 
swój przelot nad Atlantykiem, w 
obecności przedstawicieli prasy 
oświadczył, że w ciągu pierw­
szych 8-miu godzin po wystarto­
waniu z St. Louis wiatry były po 
myślne i lot odbywał się gładko 
na wysokości 1650 stóp. Panowa 
ła wprawdzie gęsta mgła, lecz lot 
nik wolał lecieć na ślepo, wyko­
rzystując pomyślne dlań wiatry.

Następnie kpt Skarżyński do­
stał się w strefę ulewnych desz­
czów, którą przeleciał po kilku 
godzinach, wspomagany pod ko­
niec przez wiatry podzwrotniko­
we. Potem-warunki atmosferycz­

ne były już pomyślne i panowała 
piękna pogoda. Dopiero koło wy 
brzeży brazylijskich wpobliżu 
przylądka St. Racque kpt. Skar­
żyński przelecieć musiał przez 
lekką burzę.

Wkrótce potem okrążył Natal, 
wobec czego przypuszczano pier 
wotnie, iż zamierza tam lądować. 
Lotnik jednak postanowił lecieć 
dalej aż do zmroku. Przeciwne 
wiatry zmusiły go do lądowania 
w Maceio.

W chwili lądowania kpt, Skar­
żyński miał jeszcze niewielki za­
pas benzyny.

Rozkład całego raidu kpt. Skarżyń- 
” skiego weeflug czasu środkowo - euro- 
-- pejskfego przedstawia się, jak nastę­

pują: odlot z War— wy do. 27 kwiet­
nia o godz. » o ej — przybycie do Ly­
onu o godz. IMŚr dnia 50 kwietnia 
o godz. 15-tef odlot do Perpignan — 
przybycie o godz. 22.15, 1 maja o  go­
dzinie %5© odlot do Casablanci — 
przybyde o godz. 19,30, dnia 3 maja 
o godz. 7,15 ochot do Port Etietme — 
przybycie o godz- 18,20, 4 maja o go­
dzinie 8,15 odlot do S t Louis — przy 
bycie ll,15r 7 maja o godz. 23 odlot 
do wybrzeży brazylijskich — naza­
jutrz o godz. 18.00 przelot nad wybrze 
żem Brazylji i o godz. 19,30 przybycie 
do Maceio, 19 maja o godz. 7,30 odlot 
do CaraveSas — przybycie o godz. 15, 
11 maja o godz. 7.45 odlot do Rio de 
Janełro — przybycie o godz. 12,40.

W ezasłe lotu nad oceanem przecięt 
na szybkość aparatu wynosiła 185 kim 
dochodząc w niektórych miejscach do 
225*lm»

Tysiące rannych Chińczyków wiozą pociągi
PEKIN (PAT). — Aeroplany 

japońskie przez czas dłuższy 
bombardowały Mi-Yun oraz kil­
ka innych miast, położonych po 
za obrębem Wielkiego Muru

Chińskiego. Bomby spowodowa 
ły wielkie straty w szeregach 
chińskich. Pociągi nadjeżdżające 
do Pekinu, przywożą tysiące fan 
nych.

Japończycy idołali zająć więk 
ssość pozycyj, które niedawno 
opuścili, ale nie przeszli jeszcze 
rzeki Luaa.

56 zabitych i 825 rannych
Koszt funkcjonowania kolei wschodnio-chińskiej

Z Chabarowska donoszą, że 
działalność bandytów chiń­
skich - chunchuzów uniemo­
żliwia zupełnie ruch na kolei 
wschodnio - chińskiej. Według 
sprawozdania Rudyja, dyrekto­
ra tej kolei, od początku 1932 
r. do 5 maja 1933 r. z obsługi 
kolei padło 56 osób, 825-ciu 20

stało rannych, 593 pracowni­
ków kolei dostało sie do nie­
woli, 1000 ucierpiało wskutek 
gwałtów i grabieży. Uszkodzo­
nych jest 50 parowozów, 958 
wagonów osobowych i 855 to­
warowych, w 53 miejscach tor 
został zniszczony ogółem na 
przestrzeni 4 kim. Uległo znisz 
czenhi 124 budynki kolejowe.

Kotntrofcada 
775 razy.

przerwana

Wobec tego stanu rzeczy dy 
rektor Rttdyj proponuje zapro 
wadzenie ochrony pociągów pa 
sażerśkich przez pociągi pan­
cerne, znaczne zmniejszenie ru 
dra a zwiekazenłe straży kole­
jowe!

Autobus rozbił się o drzewo
8 pasażerów odniosło rany

POZNAft, (PAT). — W 1 niem a Środą katastrofa auto-1 rozbił się. Z pośród Ocznych pa
czwartek wieczorem wydarzy- busowa. Mianowicie wpobliżu J sażerów ośmiu zostało poraniu 
ła sie na szosie między Pozna- Gądek najechał autobus, kursu-1 nych, w teim sześciu ciężej.

i jący na tej linji, na drzewo i 1

Krw aw a zemsta zbrodniarza
W dniu wczorajszym  na tere 

nie Pabianic miała miejsce nie­
zwykle krwawa awantura. Nie­
jaki Bronisław Dziuba, znany 
w m iasteczku awanturnik, po 
wyjściu z więzienia postanowił 
się zemścić na Stefanie Jasz­
czyku, ponieważ ten odbił mu w 
czasie jego przym usowej nieo­
becności kochankę.

Dziuba zaczaił się przed bara 
kiem dla wyeksmitowanych. 
Gdy Jaszczak wychodził z do­
mu nadszedł ulica posterunko 
wy. Wobec tego Dziuba strzelił 
do policjanta, raniąc go ciężko, 
poczem zarówno sprawca, jak 
i Jaszczyk zbiegli.

W  czasie wszczętych poszu­
kiwań Dziuba zakradł sie 4o

mieszkania Jaszczyka w bara­
ku i oddał do swego rywala 
dwa strzały , z których jeden 
był śm iertelny. Przed przyby­
ciem lekarza Jaszczyk wyzio­
nął ducha. Policja poszukuje 
Dziubę, k tóry  oczywiście s ta ­
nie przed sądem  doraźnym  pod 
zarzutęm  umiłowania zam ordo­
wania policjanta na służbie.

stanowiono przedstaw ić P rezy  
dentowi Rzplitej wniosek o za 
mianowanie pos. Krzyki fa 
Siedleckiego, podsekretarzem 
stanu w Prezydium  Rady ni 
strów. na nńejsce m inistra Na- 
Jtaoniecznikow - Klukowskicgo.

Wedle krążących pogłosek, w 
naibBższym czasie m aja nastą 
pić zmiany na stanowiskach 
wiceministrów i dyrektorów
departamentów w niektórych 
resortach. W  jakim kierunku 
maja pójść te zmiany, niewia­
doma

Już 9-ty dzień
nie opuszczają biur 

pracownicy „Warszawskiej**
Strajk pracowników „Warszaw, klej 

Kinematograficznej Spółki Akcyjnej*’ 
trwa już 9'ty dzień. Kilkadziesiąt «- 
sób, mężczyzn i kobiet, nie opuszcza 
lokalu biura przez cały czas strajku 

Przedstawiciel Berlina, p. Strauss 
urządził sobie pokryjomu biuro orzy 
td. Wareckiej Nr. 11, skąd uskutecz­
nia częściowo ekspedycję filmów na 
prowincję. Należy się spodziewać, że 
kina na prowincji nie pomogą w  
nikowi Hugenberga w walce z puców 
nikami i nie będą wyświetlali libnmy 
„Warszawskiejw przez cały czas u a 
nla strajku, aby nie narazić sw vc)v u- 
no-łeatrów na bojskot wszystkich'ju­
dzi uczciwych. Pracownicy golow»  ̂i 
wytrwać na stanowiskach aż dw *wv- 
cięstwa.

Związek Zawodowy Pracowników 
Kinowo - Filmowych w Polsce prosi 
o zaznaczenie, że posady w „tajnem ‘ 
biurze „Warszawskiej przy ul. Wa­
reckiej są pod bojkotem i oslrzcg-t 
przed obejmowaniem takowych, gdyż 
ci, którzy posady te obejmą, uważani 
będą za łamistrajków, narażając się 
ten  samem całemu światu pracy.

G I E Ł D A
Dolar w obrotach pozagiełdowych 

7,51 — 7,52. Rubel złoty 4.92 i pół - -  
4.93. Obroty średnie, tendencja nie­
jednolita.

Sąd okręgowy w Krakowie 
Wydział III. kamy 

Dnia 5 maja 1933 
Sygn. III. Pr. 79/33.

Sąd okręgowy, wydział III. k rn? 
w Krakowie na posiedzeniu nie ja w- 
nem w dniu dzisiejszym po wysłucha­
niu wniosku Prokuratora Sądu okrę­
gowego w Krakowie wydał następu­
jąca postanowienie:

L Zatwierdza się po myśli -'30, 
493 austr. proc. karn. zarządzoną i wy 
konaną przez Starostwo Grodzkie w 
Krakowie dnia 2/V. 1933 r. konfiska­
ty czasopisma, „Ostatnie Wiadomości 
Krakowskie" Nr. 120 z 2/V 1933 r. z 
pcwodu treści:

Artykułu zamieszczonego na stro­
nie 2 p. t. „Po wyroku na Ritę Gorgi 
nową“ od słów „Niepodobna jednak" 
do słów „zamknięcie rozprawy" albo 
wiem treść tego ustępu zawiera zna­
miona występku z art. 127 kk. oraz wy 
stępku z art. 255 § 1 kk. w związku z 
art 11 § 2 przep. wprow. k. p. k 

W. Zakazuje się dalszego rozszerza­
nia skonfiskowanej treści powyższych 
artykułów, a zakaz ten ma być ogło­
szony w przepisanej formie w najbliż 
szym numerze czasopisma „Ostatnie 
Wiadomości Krakowskie” i w dzienni 
ku urzędowym.

III. Cały nakład skonfiskowanego 
druku ma być zniszczony.

Przewodniczący: ---------------
Dr* Hnbł w. r. Kobył** m.
Prezes Sądu Ohig pasuign.
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C u d zo ziem sk ie  m ajątki

i
Ilu robotników pracuje obec­

nie w Żyrardow ie? Może półto 
ra tysiaca, może trochę mniej... 
Dawniej, oczywiście, pracow a­
ło ich około 9.000. ale przysz­
ła wojna i zniszczyła fabry kę. 
Odbudowano ja pod Zarządem 
oańsłwowvm i w roku 1923 pra 
cowało ponownie 6,200 robot- 
nrków i kilkuset urzędników Po 
laków. Reorganizowaliśmy, ra­
cjonalizowaliśmy, usuwaliśmy 

pracowników Polaków, przyj­
mując na ich miejsce coraz licz 
niejszych cudzioz!emców i wre 
szcie m am y stan obecny: stan 
liczebny robotników zmniej­
szył sie sześciokrotnie w sto­
sunku do przedwojennego i 
czterokrotnie w stosunku do po 
wojennego, czyli po kupiecku 
mówiąc: 600 procent, względ­
nie 400 procent. Czy panowie 
rozumieją co to za oszczędno­
ści? Taka np. cewiarnia koszto­
w ała nas 6.000 tygodniowo dzi 
siaj pracuje za 60 — 90 zło­
tych. Trzeba umieć brać sie do 
rzeczy.

M,eh'śmv urzędników' Pola­
ków, którzy przepracowali u 
nas całe swoje życie i pobierali 
dawniej ponad tysiąc złotych 
miesięcznie. Jednych z nich 
wvsłaliśm y, jak to -sie -mówi. 
na grzybki: a z innymi pogada­
liśmy i porozumieliśmy sie 
przyjaźnie. Chcesz, bratku. 100 
złotych na miesiąc, siedź sobie 
i pracuj: nie chcesz, bardzo 
nam przykro. Inaczej, oczywiś 
d e . z cudzoziemcami.

Gdy dvr. Koehler zapropono­
w ał niejakiemu p. Pfauowi 
2.000 złotych miesięcznie, to 
obraził zacnego człow ieka i do 
prowadził do takiei rozmowy: 
No. wiec trzy... — Nie! -A- Czte 
rv?! — Porozm awiam  z żona 
Porozm awiał, żona sie nie 
zgodziła. — A pieć — Nie łu­
bie liczb nieparzystych. — 
W iec sześć? — Dobrze, sześć 
tysięcy  złotych miesięcznic, 
kontrakt na trzv  lata. św iad­
czenia dyrektorski^. Pokazało 
sie potem, że ten n. Pfau nie zna 
słe na niczem. ale kontrakt to

kontrakt. Siedział .brał pienią­
dze i wywiózł sobie z Polski 
majątek. Za nic. Zakłady Ży­
rardowskie .których jestem rad

ca prawmy m. moga sobie na to 
pozwolić. — Tak powinien prze 
maw iać p. senator Sobolewski 
do zaproszonych dziennikarzy.

[ Wesoły Kącik jj
CO WOLNO TRZEPAĆ

Mor d w p i j a c k i m  z a m r o c z e n i u
W skromnej izdebce bruka­

rza Jana Taszera. zam ieszkałe­
go przy ul. Wolskiej 45. alko­
hol pył częstym gościem. Miał 
on żonę przystojną, miłą. nad 
która kochał jednak hardziej — 
wódkę. Ta kochanka — wódka 
do prowadziła go wreszcie do 
zguby, stajać się przyczyna 
rozdźwieku w małżeństwie, 
który skończył się potwornem 
„onobójsfwem.

Taszerowie zajmowali jedno­
pokojowe mieszkanko, a razem 
z nimi byli jeszcze dwaj szw a­
growie bracia żony. Z ich to do 
wodu pożycie małżonków było 
nieszczególne, bo Taszer wym a 
wiał małżonce .żc nosi im .iedze 
nie do fabryki, opuszczając 
dzieci i chciał żeby szwagrowie 
się wyprowadzili.

Do ostrzejszych zatargów 
na tym  tle dochodziło wów­
czas. gdv T aszer w racał-do do 
mu podchmielony, a że to .zda­
rzało sie na porządku dzien­
nym. wdęc izdebka pe łna . była 
zgiełku, kłótni, przekleństw i 
zfożeczeń.

Nadto T aszer posiadał przed 
miot niebezpieczny w rekach 
pijaka — rewolwer. Pech chce, 
że właśnie przeważnie pijacy 
maja zamiłowanie i pozwolenie 
do Dosiadania broni.

Oróż T aszer lubił często w y­
grażać rewolwerem, strzelać 
ra  wdwat i terroryzow ać domo­
wników. Był usposobienia pwan 
turniczego i zdarzało mu się. 
ood groźbą lufy rewolwerowej 
•■ymusząć. poczęstunek w szyn 
km

Żona ostatnio chodziła zaufa 
k ma. nie chciała iednak mówić 
dlaczego, po katach narze-kała 
Alko. że maż pije i pije.

A płakać miała czego. Ta-

W  starym  piecu djabeł pali
Pies z temperamentem

(S . F.) P. Franciszek Kozuń 
ma psa „Kajtusia" już od 15 lat 
i kocha go. jak rodzona żonę.

I tak, jak kochający rnąż nie 
mógłby na tw arzyczkę żony na 
łożyć namordnika, ta*k samo p 
Kozuń nie ma serca zamknąć 
jnordy ukochanego pieska w ka 
ganiec.

Ten sentym ent naraża p. 
F ranciszka na częste p izykroś 
ci i kary. O statnio znów zosta1 
pociągnięty do odpowiedzialno 
ś d  za nietakt „Kajtusia". któ- 
ry  rzucił słe na ulicy na d. Mai 
ke ZaJc, porwał jej pończochy 
i przypraw ił o zemdlenie.

— Dlaczego pan wypuszcza 
psa bez kagańca? — spytał sę 
dzia d . Franciszka.

— Panie sędzio — wyjaśnił 
p K. — mój Kajtuś ma już sie­
dem nasty krzyżyk. Łeb mu wy­
łysiał, zeby też. na jedno oko 
nie dowidzi. Komu taki staru ­
szek krzyw dę zrobi? Jak na ta 
kiego dziada kaganiec kłaść?

—  A iednak choć taki stary  
porwał na pokrzywdzonej poń­
czochy.

— To nie zębami, proszę Sa- 
óti, tyiko łapą. Na łape mu ka 
gańca nie założę. A co z niem 
zrobfó. że od m a’- -ńkosci kobie­
ciarz jes t straszny . OM umłe n a l

damskie łydki łasy. Jak gdzie 
zgrabna łydkie zobaczy, to sal 
ceson rzuci i poleci.

On sie widocznie w matkie 
wrodził, która była suka strasz 
nie ognista. Gdzie tylko faceta 
zobaczyła, to dalej z mego zę­
bami portki ściągać.

Nieraz mu tłumacze, bo pies 
rozumny i wie co do niego ga 
dam:

— Kaituś. czy to nie wslyd, 
żeby taki stary  piernik za baba 
mi sie ogladał? Przecież ty iuż 
draniu ledwo łazisz) Przecież
ty nie kot jesteś o którem po- 
wiadaia. że czem starszy . tern 
ma ogon tw ardszy!

A Kajtuś słucha, słucha, po 
łanach mnie liże. że niby mam 
racje i że sie poprawi, a iąk tvl 
ko wyjdzicm na ulice i gdzie 
ładna łydka mignie, znów go 
fziada cholera ponosi, ogon pod 
wiia i leci.

Co z niem zrobić? Iuż taki 
!est pies tcm ncram entalny... Ja, 
kiedy z niem wychodzę, to zaw 
sze mam w kieszeni narc noń- 

' w razie czc,r'-
m i1**’ .

Ale ta Pani hvła tw arda i nie 
chciała p rz\ jać.

P  Kozuń za tem peram ent 
swesro płesłca zapłaci Ifl zł. 
g rzyw ny.

szer, gdy się upił był straszny, 
nic dla niego niemiało świętości, 
żone bił — co zresztą zdarzało 
sie .ieszcze przed ślubem. Nie­
boraczka bedac w ciąży i wo­
dząc że l ’aszer wymawia się 
od ślubu, z lżyw ała  trucizny...

W przeddzicń zbrodni powsta 
ła sprzeczka o kolacje. Taszer 
chciał strzelać, wiedziano że 
stale nosi rewolwer nabity, 
wyrwano mu broń wreszcie, ż a l  
chowywał sic nienormalnie. Naj j 
pierw groził: ..ja z wami skoń­
czę!". — potem po uspokojeniu | 
mówił: „pijany jestem — w v-j 
baczcie", wyjął z palta wódkę 
i częstował nia, to znów chw y­
cił za nóż kuchenny. Jjołajac: 
..potrafię was zaszlachtować"...

P rzystaw iał nóż do żony i do 
siebie, wueszcie zdołał usnąć. 
N azajutrz rano upomniał się o 
rewolwer, wyszedł uzhro.ionv 
na miasto i wrócił dopiero póź­
no d o  północy znów pijany. 
W  bramie w yjął rewolwer i kie 
rń.iac w stronę dozorcy, w y­
krzykiwał „n- teściu, palnę ci 
teraz w leb“. lecz po chwili, 
k tó ra  dużo zdrowia biednego do 
zorce kosztowała, schował broń 
do kieszeni i poczłapał do mie­
szkania.

W chodząc tam, trzym ał już 
rewolwer w dłoni i tracał nim 
śpiącego szw agra. Pow stał 
k rz łk  i przerażenie. Dzieci za­
częły płakać. Taszerowa w sta­
ła wiec i w' bieliźnie zaczęła 
uspokajać męża. celującego z 
rew7olw'eru do szw agra. prosząc 
go a b "  chociaż ze względu na 
dzieci dał spokój. |

Na to T aszer zwrócił sie do 
dzieci: „nie płaczcie" i momen­
talnie skierował rewolwer w 
stronę żonv która zam arła ze 
strachu. Celował długo, z 1,5 
sekund może i — strzelił, tra- 
fiaiac małżonkę w pierci.

Ugodzona śmiertelnie kulą. 
zdażyła tylko zawmłać z bólem: 

za coś mnie zabił łobuzie — ' 
kto teraz bedzie dzieci ch o -’ 
w ał?“ |

J'e straszliw e w sw \ m wy- - 
rzucie słowa konającej żony, ] 
dopiero wróciły zabójcy świa­
domość. Na chwilkę tylko. Bo 
zaraz odwrócił się do szw agra, 
krzyknąw szy „wstawaj, teraz 
na ciebie kolej!" Ten sie zer­
wał i pobiegł na ratunek sio­
strze. Nie żyła już. W tedy | 
Taszer przyłożył rewolwer do! 
swej skroni, lecz nie w ystrze­
lił Rewolweru jednak z rak nie! 
wypuścił.

Sprowadzony przez pohudzo* 
nych sąsiadów policjant został i 
zahóice całującego zwłoki żr>nv | 
i zawodzącego płaczem: „co jaj 

m co ia zrobiłem". *
W czoraj Taszer był sadzo­

ny w sadzie okręgowym. Twier 
dził. żc nic nie pamięta, jak za­
bił żonę. bo był pijany.

Czv nie popełnił zbrodni w 
zamroczeniu alkoholem. — sąd 
wezwał psychiatrów , na w yraź 
ne żadanie obrońców adw. 
Miecz. Goldszteina i Felsa.

Sad zwolnił Taszera od kary. 
polecając osadzić go w zam­
kniętym zakladzr "sychjatrycz 
nytn, gdzie będzie poddamy le­
czeniu.

T aszer bedzie poddairr lecze’’ 
niit przynajmniej przez rok cza 
su.

Widziałem niedawno następu­
jący obrazek. W małej kamieni-, 
cy w oknie pierwszego piętra ja­
ku. jegomość trzepał kijem dy­
wan. W oknie drugiego piętra 
inny jegomość okładał kijem jar 
ką- niewiastę, prawdopodobnie 
żonę, która postękiwała zcicha.

Pod oknami zatrzymał się "po­
licjant. Popatrzał na pierwsze ‘pię 
tro, następnie na drugie,'namyś­
lał się chwileczkę, wrćszcft wy-r 
jął notes i zaczął coś pisać. Pod­
szedłem do przedstawiciela Wła­
dzy i ukłoniłem się grzecznie:

— Pan szanowny spisuje pro- 
tokóiik? — spytałem ostrożnie.

Policjant spojrzał na mnie po­
dejrzliwie.

— Przepraszam, że się wtrą 
cam do nieswoich rzeczy, — aie, 
uważa pan, jestem dziennika­
rzem i interesuje mnie pewna 
kwestja. •

— U co chodzi?
— Komu pan z tych dwóch pa 

nów spisuje protokół?
— Temu z pierwszego piętra 

za trzepanie dywanu w oknie.
— Ten z drugiego piętra też 

trzepie.
— Ale nie dywan, tylko żonę.
— T o za trzepanie dywanu spi

suje się protokół, a za trzepanie 
żony, nie?

— Owszem, za żonę też moż­
na, jeżeli jest zakłócenie spoko­
ju publicznego. Ale tu niema. Ci­
cho sobie baba stęka, a cicho stę­
kać każdemu wolno.

— Przecież przy trzepaniu dy­
wanu, też wielkiego hałasu nie­
ma.

— Ale kurz jest. Zanieczysz­
czenie powietrza. A na drugiem 
piętrze kurzu nie widać.

— A gdyby przy trzepaniu żo­
ny szedł kurz, to spisałby pan 
protokół?

Przedstawiciel władzy zasta­
ni wił się przez chwilę.

— W przepisach o trzepaniu 
— wyjaśnił — jest mowa o po­
ściel' i dywanach. Żona nie. jest 
j ■wgLędninna.

— A jak mąż nakryje żone'dy­
wanem i zacznie ją w oknie.trze- 
pać, to pan spisze protokół? ,

— Tak... Za trzepanie dywa­
nu.

— A jeśli maż położy żonę na 
dywan i trzepie ją nie ruszając 
dywanu. To co wtedy?

Policjant podrapał się kłopot­
liwie w głowę. Następnie spoj­
rzał na mnie gniewnie i oświad­
czył:

— Idź pan swoją drogą i nie 
zawracaj mi pan głowy. Bo pa 
nu za przeszkadzanie w czynno­
ściach służbowych protokół spi-

JfapofeM

Warszawa 
jest w ilk ie m  m

leżeli jeszcze kłos mial wąt­
pliwość, że W arszawa jest Wici 
kieiti M iastem, ta dziś chyba  
przekonał sie o tern bezspor­
nie, bez żadnych dalszych za­
strzeżeń.

K ry tycy  mówili; cóż fn zo 
: ..wielkie, m iasto1' — na pryn- 
c \ palnych ulicach parterowe ru 
dery. na przedmieściach brud. 
nędz,a,.bez wody, światła, zie­
leni. la tem  r.a ulicach kurz, 
iesienia — wieczne błoto, zirua 

nieuprzatniefe nigdy zaspy  
śniegu... Ta jest wielkie mia- 

; i 'ta?
Trudno byio w alczyć z temi 

.argumentami i trzeba było po 
kornie a wstydliw ie chylić gio 
vuy.

Aż przyszedł m om ent odwe­
tu': W arszaw a iednak iest wici 
kiem  m iastem !

Mamy... m iedzyiiarodow y  
turniej tańca na w ytrzym ałość, 
aż do ciężkiego i spodziewane­
go zgonuf

Proszę! W  cyrku  tańcza fn !  
zgórą 250 godzin , bez przer­
w y, nie iedza nie pija, nie śpią 
—  a tańcza i tańcza! Tak jak  
i w innvch wielkich miastach, 

■ w k w  Londynie. N ow ym  Jor- 
ką.M erlinte, Paryżu. To iuż nie 
Parane,w. to nie Grajdołek to 

r W ielkie Miasto W urszawa.
C ży  nie ślusżriie? Cóż. tesli 

nie um iem y naśladować na­
szych  sióstr ~  wielkich stolic 
Europy i A m eryk i w  najlep- 
śzem  — w najnow szych zdoby­
czach kulturalnych, w  znakami 
tych  urządzeniach technicz­
nych, w czystości, tadzie, po­
rządku, to bierzm y w zory  naj­
g o rsze * ogłupianie ludzi, bez­
sensowne .r o z r y w k i ' blagę, 
bezsenny koszm ar kilkunastu  
durniów i.a arenie dla „zaba- 
ti v ' kilkudziesięciu... widz< >w 
C yrku  warszawskiego.

A by naśladować, a co, iak i 
poco? — to już przecież obo­
jętne! fk. )

Mjr. Staw iski skaz ny 
na 2 lata więzienia
Po ^przemówieniach oskarży­

ciela V ijybrohy sąd wydał wy­
rok ska lu jący  mjr. Stawińskie 
go na 2 lata więzienia za zabój 
stwo w stanie wzruszenia psy­
chicznego, wywołanego zacho­
waniem sie zabitego

W yrok nie przewiduje dal­
szych następstw , jak skreślenie 
z listy oficerskiej lub tern podob 
ne.

#/

C z y t a J c I e

Wesołe
Wiadomości#

Cena 10 gr.

R A D j O
rfOZltŁOŚNIA WARSZAWSKA

12,(0 Płyty. 13,15 Poranek szkolny 
?e Lwów? 15,25 W ydolności wojsko 
we i strzeleckie. l"S,35 „Holci pruski"' 
ć- Słuchowiska alad ziecii' 1 o|,00 Pły­
ty. 16.40 .Granada''. 17,00 Audycja 
dla-chorych. 18,00 Transmisja Nabo­
żeństwa Majowego z Kaplicy Matki 
Boskiej na Jasnej Górze. i!<,26 „Wia­
domości ogrodnicze . 19 30 „Na widno 
kręgu . 19,45 Prasowy dziennik- radjo 
wy. 20,00 Koncert muzyki lekkiej W 
przerwę wiadomości sportowe. 22,05 
Koncert Gnopinowski w wykonaniu 
M kołaja Orłowa. 22,40 felieton p. t. 
„Śpiewające Podhale". 23.00 Muzyka 
taneczna.

MIECZYSŁAW FOGG — W RADJO
Lizis o godz. 20.00 koncert muzyki 

lekkiej w radjo pod dyrekcją Stan.sła 
wa Nawrota urozmaici swemi piosen­
kami Mieczysław Fogg, który odśpie- 
wa szereg melodyj z ostatniego swe-
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Łódź pracuje pełną parą
Wyjątkowo pomyślna koniunktura w przemyśle bawełnianym —  Wygłodzony m e k  I 

w kartelu prządzalnikdw —  Prowincjonalni grono
M a c o  —  Rozłam

Łódź, w mato. Przem ysłowcy łódzcy kon-
P d zlikwidowania dfugotrwa I traktują zgóry bawełnę do pew 

Jego strajku w łódzkim prze- nej określonej cenie w dola- 
myśle włókienniczym wyraża J rach. Wartość takiej zakontrak
iiśmy na tem miejscu wątpli­
wości. czy uda się uzyskane 
przez robotpików podwyżki i 
poprawę warunków pracy prze­
forsować w całym przemyśle.

Wspominaliśmy o i. zw. prze 
rnyśle anonimowym, o owych 
przemysłowcach bez maszyn, 
którzy są dla rządu pod każ­
dym względem nieuchwytni, a 
którzv wywierają presję na ry­
nek pracy w sensie obniżania 
zarobków.

Trzeba przyznać ,że zarów ­
no władze wojewódzkie, jak in 
spcktoraty pracy, zresztą  w 
myśl dyrektyw  z W arszaw y, 
zabrały sie bardzo energicznie 
do tępienia chaosu i zmuszania

,/\s tk ic h  w arsztatów  pracy 
do podporządkowania si? umo­
wie zbiorowej i jej warunkom.

Jak dotychczas rezultaty 
tych zabiegów są pomyślne.

Na terenie Łodzi stosow any  
iest powszechnie now y cennik 
płac oraz ustalone w umowie 
warunki pracy. Godzi się Jed­
nak podkreślić, że Inicjatywa 
rządu została wydatnie poparta 
przez czynniki obiektywne, któ 
re. niestety, nie są wieczne.

Przedewszystkiem w okresie 
długotrwałego strajku składy 
towarów wypróżniły sie dosz­
czętnie i zapotrzebowanie ryn­
ku wewnętrznego, szczególnie 
w obliczu sezonu, parło do jaik 
największego uruchomienia fa­
bryk, zupełnie niezależnie od 
sżawek zarobkowych. Fabry­

kanci zrozumieli, i e  koniunkturę 
trzeba wyzyskać, ie  trzeba na­
tychmiast być na rynku, bo­
wiem wszelkie zwlekania 1 na­
rażanie sie aa strajki i posto­
je połączone iest z doktliwemi 
stratami | wyparciem z rynku 
przez pracującą konkurencję. 
Dlatego też wypadki konfliktów 
sa bardzo rzadkie f mają miej­
sce w tych kategoriach włó­
kiennictwa. jak fabrykacją plu­
szu etc., które nie korzystają 
z dobrodziejstw chwilowej kon­
iunktury.

Drugim pomyślnym czynni­
kiem jest spadek wartości do­
lara.

towanei bawełny wynosi ogó­
łem od 7 do 8 mil jonów dola­
rów. Wobec dewaluacji waluty 
amerykańskiej przedzalnicy  

łódzcy  zarobili na bawełnie 
przeszło milion dolarów. Nie ma 
jąc jednak pewności, że niski 
kurs dolara sie utrzyma, a nie 
posiadając z drugiej strony go 
tówkl na zakupywanie więk­
szych ilości surowca na skład, 
staraja sie od razu bawełnę prze 
rablać i sprzedawać przędzę, 
czy tkaniny, aby jaknajwięcej

na zniżce skorzystać.
Otóż obydwa te czynniki

sprawiają, że przemysł baweł­
niany w Łodzi przeżywa obec­
nie okres wyjątkowo pomyśl­
ny. Najlepszym dowodem tego 
faktu są stosunki w kartelu przę 
dzalniczym, który powstał w o- 
kresie fatalnej koniunktury z 
inicjatywy rządu, ąby umożli­
wić tej gałęzi włókiennictwa 
przetrwanie krytycznych dni. 
Kartel uregulował nletylko ce­
ny, ale przedewszystkiem unor 
mował produkcje, nie pozwala­
jąc swym członkom pracować 
dłużej, niż 32 godziny tygodnio­
wo, aby uniknąć nadprodukcji.

mano wypłacając z kasy karte­
lu właśdetetem tych fabryk od mfcrzatoc
szkodowwnte, 

Ostatnio teąmma lytwacj! na 
rynku zrodziła ferment wtród 
bardziej przedsiębiorczych fa­
brykantów. którzy oświadczyli, 
że przy swojej organizacji mo 
gliby sprzedać trzy razy wię­
cej przędzy, aśż wolno kn pro­
dukować, « tymczasem nie tylko 
ogranicza Uą len wytwóresość, 
ale Jeszcze moszą utrzymywać 
fabrykantów, którzy wogóle 
nie produkują I m  ich racłmnek 
prowadza beztroski żywot. 

Właśnie przed jriBtu dniami

Ruch z a w o d o w y
METALOWCY

Minister opieki społecznej nadał moc 
obowiązującą umowie zbiorowej z 
dnia 23 marca r. b. dla wszystkich za 
kładów przemysłu metalowego na te­
renie województwa poznańskiego, z 
wyłączeniem miast Bydgoszczy, Ino­
wrocławia, Gniezna i Ostrowa, oraz 
powiatów bydgoskiego, wyrzyńskie- 
go, szulińskiego, inowrocławskiego, 
gnieźnieńskiego i ostrowskiego.

Umowa zawarta została między 
związkiem pracodawców województ­
wa poznańskiego a trzema związkami 
robotnicze mi.

ROBOTNICY ROLNI
W „Monitorze Polskim" ogłoszone 

zostało rozporządzenie ministra opieki 
społecznej w sprawie powołania Nad­
zwyczajnej Komisji Rozjemczej dla u- 
staienia na rok 1933-34 warunków pra 
cy i płacy robotników rolnych na ob­
szarze województwa wołyńskiego.

GÓRNICY 
W Katowicach odbyła się wielka ma

nifestacja górników Ź. Z. Z. w obro­
nie górników polskich pod zaborem 
niemieckim. Zebranie odbyło ńę w par 
ku Kościuszki, gdzie przemawiali poeto 
wie: Antoni Pączek, Kapuściński 1 F<* 
ser. % parką ruszył pochód 6-000 gór­
ników, którzy przeszli rJ car J. miasti. 
niosąc kilka trarspareałów i 2 satanda 
ry górnicze.

Na rynku przemawiał okręgowy ** 
kretarz Związku Metalowców Bajdur. 
Uchwalono ponadto szereg protesta­
cyjnych rezolucyj.

HANDLOWCY
Zarząd Gł. Zw. Zaw. Prac. Handl. 

i Biur. kończy prace organizacyjne nad 
otwarciem oddziału Zw w Łomży.

K.lkuset pracowników umysłowych, 
biurowych, sklepowych 1 technicznych 
przedsiębiorstw prywatnych w Łomży
i okolicy, gamie się w szeregi zwiąs-

Blaski I clenie

U r l o p y
Weszliśmy w okres urlopo­

w y, okres dobroczynnego dzia­
łania ustawodawstwa socjalne­
go. Tak przynajmniej być po­
winno! C zy tak jest, czy  tak 
bedzie? Nasuwają sie bardzo 
poważne wątpliwości.

Zarówno robotnik, jak i pra­
cownik umysłowy, nie może 
skorzystać z okresu urlopowe­
go w ten sposób, aby to był dla 
ttdego prawdziwy odpoczynek. 
Pomiiaiac legjon pracowników 
pa  .bezterminowym urlopie bez 
robocla". zapytać ttzeba. czy  
zarobkujący robotnik i pracow 
pik  może sobie pozwolić na w y ­
żo m / m  w k ś f  P r z s d s i  ograni­

czono jego zarobki do poziomu 
wegetacji o Chlebie i wodzie, 
przecież w yn iszczy ł sie z ubra 
nia, bielizny, obuwia, przecież 
zbytk iem  dla niego jest prze­
jazd tram wajem, cóż dopiero 
mówić o w yjeździe  na wieś! W  
tych  warunkach urlop zakrawa  
na szyderstw o.

A jednak urlop to wielka zdo 
bycz św iata m a cy  i nawet iv 
dobie k ry zy su  musi mieć sw o­
ją w artość! W  tym  celu w ła­
dze m usza w yw rzeć  nacisk na 
pracodawców, aby umożliwili 
sw ym  pracownikom godziwe  
w ykorzystan ie  w ypoczynku  let- 
niesa.

ku, w którym widzi źródło obrony In­
teresów ich zawodowych t. j. poparcie 
w walce z ciągiem pogarszaniem wa­
runków płacy i pracy przez miejscowy 
przemysł i handel.

PRACOWNICY SPÓŁDZIELCZY 
Zakończył obrady 14 Walny Zjazd 

Delegatów Zw. Zawodowego Prac. 
Spółdzielczych R. P. W wyniku bardzo 
diugiej dyskusji uchwalono następu­
jącą rezolucję:

„Zjazd delegatów zdając sobie tpra 
wę z wielkich zadań Związku w dzie­
dzinie obrony praw i interesów życip- 
wych pracowników spółdzielczych, w 
dziedzinie rozbudowy społecznych ł 
materjalnych warunków ich egzysten­
cji, w dziedzinie umacniania solidarno 
ści i woli do przebudowy ustroju dro­
gą pracy spółdzielczej — stwierdza, 
że dla najlepszego wykonania tych za 
dań potrzebna jest sita*, jednolita i nie 
zależna organizacja zawodowa".

Do Zarządu wybrano, prezesem ja 
A. Mankiewicza, członkami prezydjua 
pp. B. Hubrictn, E. Wawrzyńskiego, 
T. Oibułę I W i f“  i kiego, członka­
mi Zarządu: K. Kar .czak, SL Dnr 
ko i T. Wakzako*v8ld — Łódź, K. ‘ 
der — Pabjanice, M. Nłezmaa — 
ków, Marczyński — Piotrków 
Nowakowski — Włocławek on*  
i Tomaszowski s Wtembiuk*, 

UBgZPIECZBMGlWCY 
W ostatnich dniach odbyto ałf Wal­

ne Zebranie Oddziału WajłwrirrMegc 
Zw. Zaw. Pracowników Ubezpiecze­
niowych R. P.

Po złożeniu sprawozdania przez se­
kretarza p. St. Jędrzejowskiego wy­
wiązała się dyskusja burzowa, w któ­
rej głos zabierała grupka opozycjoni­
stów, usiłujących dhigiemi I demagogi 
cznemi przemówieniami przedłużyć ze 
branie i uniemożliwić jego zakończe­
nie, co jednak spotkało a ę s ogóinem 
potępieniem.

W wyniku wyborów znakomitą włę 
ksz ością głosów wybrano nowy za­
rząd, który ukonstytuował sfe jak na­
stępuje: Prezes — p. Stefan Gacki, wi 
ceprezesi p. p. Ludwik DąmbsH i Sta­
nisław Jędrzejewski, sekretarz p. Wł 
Andruszczenko. skarbnik p. Zorja Mil 
lerowa, członkowie Zarządu p. p. Ham 
płowa, Niewęgłowski, Szczypiorski, Za 
krzewski, Gertner i Oldak. 

SAMORZĄDOWCY POWIATOWI 
Ostatnio odbyło się posiedzenie Za- 

rząlu Głównego Zw Zaw. Pracowni­
ków Samorządu Powiatowego R. P. 
przy udziale członków z prowincji.

Porządek obrad obejmował, między 
innemi, sprawozdanie z działalności 
Związku i sprawozdanie rachunkowe 
za okres budżetowy 1932-33. Ze spraw 
organizacyjnych najaktualniejszą była 
sprawa połączenia związków pracow­
ników samorządowych w jedną orga­
nizację. Poza tein omówiono sprawy 
zawodowe.

MAJSTROWIE FABRYCZNI 
Ostatnio odbył s:ę w Łodzi Walny 

Zjazd Delegatów Związku Zawodowe 
go Majstrów Fabryczriyeb Na Zjazd 
przybyło 30 delegatów z J4 oddziałów 
z całego krąju, reprezentując oltOlo 

i lO OOft czionfców.

Zm sprmweede* zarząd* widzimy, ie  
sytuacja wśród majstrów fabrycz­
nych, którzy stanowią najlepszy ele­
ment produkcji polskiej, stale ulega po 
garszaniu.

Majstrowie fabryczni uznani przez 
obowiązujące ustawozdawstwo praco 
wnkami uniyshswymŁ podlegającymi 
ubezpieczeniu W ZUPU, ostatnio zo­
stają spychani do poziomu robotników 
— dziennie płatnych, zwanych brygad 
jerami lub st. robotnikami, pomimo, że 
funkcje wykonywane przez nich pozo 
stają te same co i przedtem.

W wyniku obrad uchwalono szereg 
rezolucyj przeciw zamachom na zdo­
bycze świhta pracy, w szczególności 
zaś przeciw Zubożeniu majstrów fabry 
cznycb, którzy swą prącą i wiedzą 
przyczyniają się do rozwoju przemy­
śla polskiego.

Majstrowie fabryczni tylko w umo­
wie ibuwwwej Vtad*ą rozwiązanie spra 
ary untaienła bytu.

Wybrane połmwnłe zarząd z p. p. 
piw . Ufasz eWskim, I L. Sienkiewiczem 
- t  enefe.

INSPEKTORZY I AGENCI 
UJNRtfttĆ&NIOWl

Oteateto d* dotopzne Wid­
ne Zebraafe Związku Zawo
łtowei efrtorów i Ajeatów Towa-

po s p r a ą ^ E ^ n S E y iy  wy-

t s s ę h :
Kinzbtom, A. Shdr-łłd, S. oSkulski, 
M. Rogóydri, A. Głazes, T. Fogel- 
baum, A. TScMhket

nycii w yst^ flo  i  lurtd iś ts -

mśasd
oerywitete natycii- 

nodoteść pro-

CMorfcamte. MOw  pozostali 
wierni fawćctewri. znaieżłiby »ię 
w bardzo ośewygodned sytuacji. 
Dlatego też zarząd Itartefu po­
stanowi! dać drwłowo na dwa 
tygodnie swoim członkom wol­
ną rek*, pozwalając Im praco­
wać zamiast 32 aż 92 godziny 
tygodniowa, cxyll popcostu do­
puszczając pracą na pełne dwie 
zmiany. Jest to stopteć orocho- 
mtesśa, JaJctego nte byto nawet 
w okresie naUepszed konjon- 
ktiiry. Oczywiście takie zarzą­
dzenie traktować należy Jak® 
bojowe 1 wymierzone w  pterw- 
szym rzodzie przeciwko „hur­
townikom*. ale stwierdzić nałe 
ty , że ani nic byłoby buntow­
ników, ani sensu ide udałyby 
represje, gdyby nłe wyjątko­
wo pomyślne waranki produk­
c ji

Jeśli chodzi o „zbuntowa­
nych przędzalnrków", to oczy 
wiście stłumienie tej j^wolu- 
cji“ w znacznym stoprdn znaj­
duje sie w rekach rządu.

Popierając i lansując organł- 
zacie kartelu, czynniki miaro­
dajne wprowadziły wielką utee 
celna, a mianowicie obniżyły 
dla członków kartelu cło na ba­
wełnę z 28 na 1 zloty za  100 ki­
logramów. Jeśli obecnie rząd 
zechce zastosować do torpeda 
iących karteli dawne stawki cel 
ne, io beda ani musieli się pod­
dać i wrócić do organlzacJL 
Snrawa ta wyjaśni sie w  ciasr* 
i.aibliższych dni.

Tymczasem jednak Łódź pra 
cuje cala parą, a niemądrzy fa­
brykanci na prowincji, którzy 
wclaż jeszcze przekątną rzają 

o warunki płacy 1 pracy, nic 
korzystają z konjunktury i na- 
pewno pluć sobie będą w brody, 
że tak lekkomyślnie przegapili 
owe tłuste krowy, które nlewąt 
pHwle nie doczekają się biblij­
nego Wieku. Obserwator.

Ś w i ę t o  p r a c y
Kolejowego Przysposobienia Wojskowego

Jutro Kolejowe PmysposoMe 
nfe Wojskowe organizuje w  ca­
łej Polace ś w ię to  Pracy“, któ 
re bądrle stanowiło bezintere­
sowną daniną pracy kolejairzy 
na rzęcz Państwa i społeczeńst 
wa oraz dowód bujnego roz­
kwitu wśród pracowników P 
K. P. ideałów społecznych.

Kolejowe Przysposobienie 
W ojskowe, m ając charakter or­
ganizacji wojskowej, przygoto­
wującej swych członków do ob 
rony Państw ai nie trak tu je 
swych zadań jednostronnie. 

Szkolenie kolejarzy pod wzgię 
dem wojskowym  to tylko mała 
cząstka cąlej działalności orga- 
nizacli, k tóra przedew szyst- 
kiem drogą pracy kulturalno - 
oświatowej uzupełnia lub pom­
naża wiadorflośći fachowo - ko­
lejowe członków, zapraw iajac 
ich równocześnie do służby ô - 
bywątełskiej.

Po egzaminie tężyzny fizycz­
nej i przygotowania wojskowe­
go członków K. P. W  , jakiem 
było we wrześniu ub. r. „Świę­
to Kolejarza Polskiego*, obec­
nie ma nastąpić egzamin z pra­
cy obywatelskiej. W dniu 
. św ięta  P ra c y “ w trzystu kil­
kudziesięciu Ogniskach K. P- 

W. zakończone zostana prace 
przy budowie dróg, świetlic, 
strzelnic, boisk sportowych, 
chodników, pływalni, szybow­
ców i t. p.. wykonanych rekami 
kolejarzy, a przeznaczonych 
do użytku powszechnego. W 
dniu tym  w całej Polsce odbę­
dzie się szereg uroczystości, 
które niewątpliwie przyczynia 
sie do jeszcze bliższego zespo­
lenia ze społeczeństwem kole­
jarzy . w ykazujących tak wieł 

u kie zrozumienie obotYiązkÓY 
obywatelstóclh



Str. 4. f r ^ T ń T ^ ! ^  ^  * ** i .  *ł *  » f
' •.•N#'*■»«** PJFłłŴł*'! 2''

o ¥ c x  z a k a z a n y
Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich

E z a

Gdera?:
— Co mnie najbardziej złości, to że nie wiem, 

czy to syn czy córka. A ty, Reniuś. cobvś wolała: 
Małą siostrzyczkę czy małego braciszka?

— Ależ siostrzyczkę, oczywiście! — zawołała 
Renia. śmiejąc się wesoło.

Józef wzruszył ramionami i mruknął:
— Gadaj tu z babatrti! Zawsze swoją stronę 

trzymają...
Gdy dojechali do spadzistej ulicy Powiśla, Jó­

zef już nie wytrzymał, bo kot kroczył powolutku 
stępa. W yskoczył z dorożki, zabrał walizki i ruszy 
pieszo pozostałe do domu parę kroków.

Gdy już byli tuż, rzekł:
— Chodźmy na palcach, cichuteńko... Zróbimy 

Im niespodziankę...
Ujrzał światło w oknach, rzekł więc:
— Oho. czekaja na nas! To dobrze, bo już my 

ślałem. że jeszcze są na w si.-
Choć Józef postarał sie najciszej otworzyć 

furtkę, skrzypnięcie jej jednak doleciało do uszu 
Marii i Romy, wobec panującej u nich ciszy.

— Przyjechali — szepnęła Maria.
Roma nic nie odrzekła, ałe po wzmożonych iej

dreszczach widać było, jak ją to przerażiło
— Chodźmy hn na spotkanie — szepnęła 

fcw e w  ciszej Maria.
— Tak, chodźmy—
Usiłowały zwlec sie z krzeseł, a potem uczy­

nić kfflea kroków w kiertmikn drzwi.
Niestety, przeliczyły się ze swemi sfłami. Nogi 

n#ały, }ak z waty. Musiały natychmiast siąść po­
nownie, aby nie upaść. Nerwy ich były napięte do 
ostatnich granic. Przeżywały męki piekielne.

Tymczasem Józef uśmiecha! się, mówiąc 
wesoło:

— Pospały się chyba...
Wtem Reni wpadł do głowy dziecinny „kawał”. 

Zawołała z całej siły:
—  Hop, hooop!... Obudźcie się, śpiochy!...
Natężyli słuch, jakby chcąc się przekonać, czy ich

usłyszano.
Oczywiście, usłyszano.
Roma szepnęła:
—  To Renia!... 0 , Jezu, jaki wstyd!...
Okrzyk Reni miał wszakże inny jeszcze skutek...
Dziecko sie obudziło^ Poruszyło srę niespokojnie 

r kołysce...
Zaczęło płakać...
Roma schwyciła dziecko w ramiona, tuląc je do 

iiebie i uspakajając, kołysząc na ręku, zasypując poca- 
b  Ątami.

Płac? dziecka dotarł do ogródka.

Renia zawołała z przejęciem:
— Tatusiu... tatusiu!... Słyszałeś?
Józefow i serce waliło wpiersiach, jak taranem.

Zmieszany szepnął:
— Maleństwo... Maleństwo rozpłakało się...
A zarazem się uśmiechnął. Radosny uśmiech roz­

lał mu się po obliczu.
Aż stanął na miejscu ze wzruszenia. Więc to jed 

nak prawda!... Więc przyszło na świat coś maleńkiego, 
żywego, jego, jego z krwi i kości... Dzieciątko, które 
choć takie maleńkie, będzie teraz największą osobistoś­
cią w cały domu...

Mój Boże, ktoby się tego spodziewał? Po tyłu la­
tach? Od szesnastu lat, gdy przyszła na świat Renia, 
już nie było nawet śladu innego dzieciaka. Już myśla­
no, że na tej parce się skończy... A tu nagle, patrzcie 
państwo!... Jest świeży dzieciak... Leży tam sobie, ro­
baczek, w kołysce i płacze, bo pewno zmoczył pielu­
szki...

Znów wszystko zacznie się od początku: kołyska, 
poduszka, pieluszki, mleczko, a kiedy to będzie pierw­
szy ząbek... a pierwsze ,,mama-tata“ ... a pierwsze kro­
ki... Ileż to znów będzie radosnych oczekiwań, trwoż- 
nych leków, gdy dzieciak zakaszle... No i pewno nie 
obejdzie się znów bez jakiej odry czy kokluszu... Tylko 
szkarlatyny, Boże nie dopuść, bo to nagrosze1

A potem im dziecko starsze, tern kłopot większy... 
Znów się martw, człowieku, o to. czy zda egzamin do 
szkoły, a potem jakie stopnie z arytmetyki, albo z tej 
geografii... Ileż to łez biedna Renia wypłakała przez te 
geografję!... A poco dziecku gćografja? jak miała je­
chać do Ameryki, to ojciec bilet kupił a kolej i okręt już 
same zawiozły... Co to dziecko ma zostać kapitanem, 
albo maszynistą kolejowym, żeby musiało znać geo- 

rafję?
Tyłe to myśfi przebiegło przez głowę Józefowi w 

ciągu niespełna minuty.
I dziwna błogość sączyła mu się do wszystkich 

żył. Usiłował uśmiechnąć się, aby ukryć wzruszenie 
i ukradkiem ocierał łzy z oczu.

Aż Renia się zniecierpliwiła...
Zawołała*
— Całą noc tak tu będziemy stali w ogródku przed 

domem? Najpierw tatuś klął dorożkarza, na czem świat 
stoi, że wolno jechał, a teraz marudzimy tu przed do­
mem tyle czasu!... Zupełnie jakby tatusiowi nie było 
spieszno ucałować mamusie i Romusię... i dziecko...

Józef odwrócił się i zawołał:
—  Co ty, smarkata, na ojca krzyczysz? Mnie, mó­

wisz, nie spieszno?... No to w tej chwili zobaczysz, czy 
mi śpieszno czy nie...

Pobiegł po schodach, skacząc po kilka stopni. A 
Renia za nim, wołając radośnie:

— Ja tatusia prześcignę... ja pierwsza dziecko po­
całuję...

— Ani mi się-waż, smarkulo!...
— A ja nie usłucham!...
— Milcz!... Stój!,.. Nie masz prawa ucałować [dzie­

ciaka przede mną... Jestem jego ojcem...
— A ja jego siostrą, to takie samo prawo!... Ja, ja, 

ja pocałuję pierwsza!...
Tak popychając się wzajemnie i przekomarzając,, 

dobiegli do drzwi, które w tej samej chwili się otwo­
rzyły. Pani Marja padła w ramiona męża.. Dobrze, że 
ją trzymał... Sama nie ustałaby na nogach, blada, jak 
trup...

A za Marją, jeszcze bodaj bledsza stała Roma, led­
wo stojąc na nogach, nawpół żywa ze strachu, trzyma­
jąc w drżących rękach przebudzone dziecko

Józef wołał urywanym głosem:
— Maryś!... Romciu!... O, jakże się cieszę, jak się 

cieszę!...
Całował żonę zapamiętale, wcale nie dostrzegając, 

że nie odpowiadała na żaden z jego pocałunków.
Zbyt był przejęty i wzruszony... Najbardziej zaś 

ciągnęło go do dziecka, które ujrzał w ramionach Rom- 
ri. Marja chciała wziąć dzieciaka z rąk córki, bojąc się, 
że Roma gotowa jeszcze Opuścić maleństwo, tak jej rę­
ce drżały... ■ ’

Ale Józef odepchnął żonę i skoczył do Romy; któ­
ra na widok zbliżającego'się ójca zawołała:

— Tatusiu... tatusiu!... — i nie mogła więcej rzec 
nawet słówka, mocniej tylko ściskając owoc swej mi­
łości, dziecko grżefchli;., '

Józef uśmiechnął śib. przez łzy wzruszenia 1 rzekł 
Romci: - .

— Chodźże, córuś, w me objęcia!... Niech clę uś­
ciskam!...

Musiał od niej oderwać Renie, która ją zasypywa­
ła pocałunkami. Ale Renia nie dawała za wygranę. Ro­
ma znalazła sie w krzyżowym ogniu pocałunków 
z dwóch stron, poddając się im biernie, wpół-przyw 
tomna, jakby spiorunowana.

— Czemu tak drżysz, dziecinko... Patrz, Maryjko, 
ona mi tu zaraz zemdleje.,. Co ci to?... Ze zdziwienia? 
Nie otrzymałyście mojej depeszy?

—  Ależ, owszem —- przerwała mu Marja,
— W takiem razie rozumiem: to ze szczęścia, 

z ukojenia tęsknoty po długiej rozłące... Przecież i ja 
mam łzy w oczach... Chce mi sie śmiać i płakać jedno­
cześnie... Uspokój się, Romuś... Po raz pierwszy roz­
stawaliśmy sie na tak długo, ale to już pierwszy i osta­
tni raz, przyrzekam wam uroczyście...

Roma, czując, że teraz przyjdzie chwila najgor­
sza, chwila, gdy już będzie musiała rzec prawdę, zawo­
łała:

— Tatusiu, tatusiu!...
Dalszy cłąg nastąp?.

UM ORtf WAR W M Y
Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy

Wnet potem Zołja udała się do Ireny.
Zaraz przy wejścia do pałacyku Mtreckiego 

powstała kwestja.
Zofja rzekła lokajowi;
— Pragnęłabym pomówić z panłą Walsfou. 
Lokaj zadał mjuewwnieęsze pytanie:
— Kogo mam zameldować?
Ba, w  tern sok. Powiedzieć, że to ona właśnie

jest Leonową Walską, choć to była praw da — nie- 
sposób było. Nie wpuszczeń oby jej, zapewne...

Płonąc nienawiścią, Zofja me odróżniała Ireny 
od Leona, nawet zwalając na Irenę cały ciężar od 
powiedział ności

A tak! Gdyby nie Irena, może Leon nie popeł­
niłby swojej zbrodni Czy to me ona rozkochała
go w sobie? Znęciła swoją urodą i m ajątkiem ?

Z takiem właśnie uczuciem przybyła tu i w ta ­
kim nastroju w kraczała wnet do saionu, do którego 
ją wpuszczono, gdy po chwili namysłu powiedziała 
lokajowi:

— Proszę powiedzieć, że to z baraków.
Irena przyjęła ją z uprzejmym uśmiechem. 

Zapytała:
— Gzy robótki juź skończone? Czekałam na pa-

— Są już gotowe od paru dni. Nie mogłam 
przyjść, bo miałam chorą do pielęgnowania.

— Ach więc pani ma dzieci?
— Przez długie lata opłakiwałam stra tę  córki, 

którą mi skradziono — odparła ozięble Zofia — ale 
Opatrzność, która czuwa nad nieszczęśliwymi, wre­
szcie mi ją zwróciła. Niestety, biedaczka przeżyła 
niemniejsze troski i udręki, niż ja... Ach, 00 ja wy­
cierpiałam!... Gdybym pani wszystko opowiedziała,
nie uwierzyłaby pari, że tyle rozpaczy można w o- 
góle przeżyć...

—  Bardzo mi panią żal. dopraw dy — rzekła 
Irena, szczerze przejęta bólem Zofji.

— Nawet pani nie zdoła wyobrazić sobie c z ąs t­
ki moich katusz. Nic dziwnego. Pani jest szczęśli­
wa .bogata, nikt pani nigdy dziecka nie porywał...

Ku niemałemu zdumieniu Zofji, Irena w tem  miej 
scu dziwnie pobladła. Zofja zrozumiała, że musiała 
poruszyć bolesną strunę w duszy Ireny.

Obie niewiasty spoglądały na siebie teraz z wie!
kim smutkiem.

Milczenie przerwała Wreszcie h m ,  mówiąc 
tchnącym dobrocią i współczuciem łagodnym głosem:

— Ale teraz joż pani nie jeet samotna?

— O, nie'.., Mam ją wreszcie przy sobie, moją 
Lilijkę jedyną...

Na dźwięk tęgo imienia Irena drgnęła. Madzia 
tyle razy wymieniała to imię podczas ostatniego po­
bytu w W ilczycach

C zyżby to było możliwe, aby w tej właśnie l i- 
lijce Bolek kochał się nazabój, do szaleństwa... do 
samobójczych zam iarów ?.-

—  Słyszałam  już to imię niedawno — wtrąciła 
Irena ale z pewnością nie chodziło w tedy o cór­
kę pani...

—  I ja  tak myślę, bo córka moja ostatnio nig­
dzie się nie pokazywała. Długo już choruje... W szy­
stko z rozpaczy po łajdaku, który ją porzucił... 
P rzez długi czas stan już był beznadziejny... W resz­
cie moje żarliwe modlitwy ją. ocaliły... Bóg zlitował
się nad mojemi mękami... Moja córka żyje i będzie 
szczęśliwa... bogata...

W yprostow ała się dumnie i m ierząc Irene od 
stóp do głów, rzekła tw ardo:

— Tak jest. Będzie bogata, przybywam tu.
afljy żądać zw rotu ośm iuset tysięcy złotych, które 
jei ukradł Leon W alski, mąż szanownej pani...

efąg nastąpi.

\
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Obrazki z życia
F a 4 a l n »  p i ę K n o ś ć

Fakt byt faktem i nie można 
mu było zaprzeczyć: Jamna
była bardzo ładna, a Ignacy bar 
dzo zazdrosny.

Co najbardziej nęciło w  nief? 
Czv jej zagadkowe, głębokie 
oczy. czy bujna, połyskująca 
złotem grzywa włosów, czy  
delikatny owal twarzy, czy  
prosty, szlachetnie zarysowa­
ny nosek, czy też pełne, kora­
lowe usta? Napróżno spierali 
się o to jej wielbiciele (a było 
ich wielu).

Co do mnie — myślę, że ża­
dnego z rysów nie można było 
brać oddzielnie —  wszystko w  
w niej było tak sharmonizowa- 
ne, tak doskonałe od fali wło­
sów. aż do czubka paluszków 
u nogi. żc za pierwszym razem 
zdobywała serca męzczyzn.

Żc Ignacy miał ją za żonę, 
nie znaczyło to, żeby był naj­
bardziej ze wszystkich jej ado 
ra torów zakochany — miał 
tylko to szczęście, że on pierw 
szy ja „wykrył" w prowincjo 
naltiej dziurze, gdzie jej wspa­
niała siedemnastoletnia uroda 
nie budziła nic innego poza za­
zdrością rówieśnic 1 niooikrze- 
sanemi zalotami rówieśników, 
które ją przejmowały obawą.

Ignacy zajechał do mia­
steczka w podróży za Jiiteresa 
mi. Spotkał ja u znajomych, 
z pierwszego wejrzenia się za­
kocha? i zapomniawszy o celu 
przyjazdu, rozpoczął starania
0 jej rękę. Zupełnie inny był. 
niż jej dotychczasowi kawalero 
wie: delikatny, ujmujący, pe­
łen szacunku... W ydawał się 
jej wprost królewiczem z bajki. 
Pierwszy, najmocniejszy po­
ryw iej zbudzonego serduszka 
rzucił ja ku niemu. Na jego u- 
czucie odpowiedziała nie mniej 
głęboka i stają miłością. Po­
brali sie.

Odtąd zaczęła się gehenna.
Ignacy bv? zazdrosny o żo­

nę. choć nie miał jej nic do za­
rzucenia. przeciwnie, był pe­
wien iej stałości i ani przez 
chwile nie zwątpił. .Kolec tkwił 
gdzieindziej: denerwowały go
spojrzenia, jakiemi inni m ężczy  
źni obrzucali jego żonę — spój 
rżenia pełne podziwu, hołdu 
zarazem... jakiegoś głodu zmy 
słowego...

Napróżno sobie mówił, że po 
winien być dumny z oznak hoł 
du. składanego Janince. że 
przecież spojrzenie nikomu nic 
złego jeszcze nie zrobiły...

Napróżno... W samej rzeczy, 
proszę się tylko zastanowić nad 
rodzajem spojrzenia. jakie 
mężczyzna rzuca na kobiete. 
Test w tem jakieś moralne za­
władniecie, tyranja zmysłów, 
wzrok samca, który literalnie 
wprost ciąży na swej ofierze... 
Niedarmo sie mówi o „rozbie­
raniu oczyma"...

Stopniowo było coraz gorzej* 
ku ich obopólnej konsternacji
1 bezradności... P rzysz ły  nawet
awantury;..

Pewnego razu na balu Igna­
cy zostawił na chwilę swoją 
żohe w pustym  pokoiku. Gdy 
wróci? po paru minutach, za ­
stał jakiegoś młodzieńca, który 
sity zaw ładnąw szy ramieniem 
T n n i 11 v. całował je zapam ięta­
le. pomimo jej rozpaczliwego 
onoru. Dostał w papę. a ponie­
waż rzucił sie jeszcze na Igna­
cego. ten zwalił go na ziemię

,1 l.Qrzenjern pjęścj 0 yf
n-m-w nrPedynek, k tó ry  się 
skończył bez katastrofy, gdyż. 
młodzieniec uznał za stosowne 
przeprosić Ignacego.

Innym razem, sfcdźfcli w re­

stauracji. Obok stołfk był zaję­
ty przez jednego podstarzałe­
go jegomościa, w towarzystwie 
kokoty. Podtatusiały donżuan 
tak uporczywie wpatrywał się 
w Janinę, że towarzyszka jego 
zrobiła skandal, wyzwala Jani­
nę od ostatnich... Gdyby nie 
kelnerzy, Ignacy i pan z sąsie 
dniego stolika doszliby do rę­
koczynów.

Niedawno jeden poważny fi 
nansista zaproponował lgnące 
mu spółkę. Ten był zachw yco­
ny z doskonałej Okazji. Zauwa 
żył wprawdzie pełne zachwy 
tu spojrzenia, jakie bogacz rzu 
cał na jego żonę, ale sobie po­
wiedział, że jest widać prze­
czulony.

Aż, pewnego dnia. bogacz 
nie przyszedł na spotkanie i 
wogóle zaczął go unikać, nic 
mówiąc o tem, że zerwał urno­
we.

Początkowo nie wiedział, o 
co Idzie, aż raz Janina, padłszy 
mu w objęcia, rozpłakała się 
rzewnie i w yznała przez łzy:

— On... ten Bankowiecki... 
zaproponował mi... tfu... nie ino 
gę d  powtórzyć... taki w strę­
tny... powiedziałam mu, jak 
śrnje tak... tak sie odzywać 
do porządnej kobiety... i... i dla 
tego on zerw ał spółkę...

N azajutrz przyjechał do nie 
go  kuzyn, z którym  się dawno 
nie widział — serdeczny p rzy­
jaciel. Zatrzym ał się u nich. Te 
go jeszcze popołudnia Ignacy, 
w ródw szy  niespodziewanie do 
domu, usłyszał wołania rozpa­
czliwe Ireny. W padł do poko­
ju, z którego rozlegały się gło­
sy... i ujrzał... swego kuzyna — 
serdecznego przyjaciela, k tóry 
zaciekle napastow ał broniącą 
się Janinę. T raciła już widocz­
nie siły.

Rzucił sie na pomoc — m ię­
dzy dwoma mężczyznami za­
wrzała zawzięta walka... W resz 
cie Ignacy pokonał napastnika, 
ogłuszył go i wyrzucił za 
drzwi, poczerń zdyszany, poka 
leczony wrócił do pokoju, 
gdzie Janina szlochała...

— Nieszczęście! — wybeł­
kotał. — Nieszczęście... Już 
wolałbym, żebyś straciła swą 
piękność...

— Jasiu, co mówisz! — od­
rzekła łkając. —  Nie daj mi 
Boże!..

Adam Ty-sld .

ii„Latająca śmierć
Na m arginesie ostatnich k a ta s tro f s te ro w c ó w

(mlecz.) Straszna katastrofa lazek „grafa Zeppe4tnaM przyjął
największego sterowca na świe 
cie „Akronu" zadała śmiertelny 
cios ryzykanckim pomysłom in­
żynierów, którzy uparcie dążyli 
do budowy coraz to potężniej­
szych „gmachów w powietrzu".

Warto tu przypomnieć w jaki 
sposób technika ludzka doprowa 
dziła do niebywałego rozwoju 
„powietrznej komunikacji".

Rozpoczęło się od tego, że zna­
lazł się śmiałek, który stworzył 
balon z płótna, obciągnął go gu 
mą, napełnił gorącem powie­
trzem i ruszył w „podróż". Ba­
lon podniósł się na wysokość kil 
kuset metrów, ciągnąc za sobą 
śmiałka. Później balon opadł jak 
chciał.

Była to pierwsza próba powie 
trznej komunikach', choć trakto­
wano ją raczej jako wyczyn akro 
batyczny. W tych warunkach nie 
dziw, że nikt poważnie nie trak­
tował śmiałego wyczynu.

Zkolci, po wielu nróbaeb stwo 
rzono nowy tvp balonu. Napeł­
niono go lekkim szazem. Balon i- 
stotnie nodmósł się o wiele wy- 
żei i miał większa nośność.

Posiadał iednak te wade, że 
był zdanv na łaskę i niełaskę wia 
trów, które robiłv 7 balonem, co 
im się żywnie podobało.

Wobec tego. wielu wynalaz­
ców postanowiło, po dłuższych 
badaniach umieścić w balonie mo 
tor, zadaniem którego bvłobv re 
gulowanie kierunku „jazdy".

Motory iednak okazały sie za 
duże i za ciężkie, wobec czego 
zamiary spełzły na niczem.

I oto niespodziewanie wystę­
puje z sensacyjnym wynalazkiem 
inżynier Szwartz. Nowy typ ba­
lonu był zgoła odmienny od tych, 
ktćremi inni zachwycali się.

Balon był zrobiony 7. alumin­
ium, najlżejszego ze wszystkich 
metali. Projekt inż. Szwartza nie 
znalazł poparcia mimo, iż czynio 
no starania u największych ów­
czesnych miljonerów.

Ale choć wynalazek nie został 
przyjęty, wśród inżyriierów-budo 
wniczych samolotów przyjęła sie 
zasada r balon nie może być zro­
biony z płótna lecz z metalu.

Trzeci etap to ukazanie się hra 
biego Zeppelina. Nowy wynala­
zca ulepszył projekt inż. Szwar­
tza w ten sposób, że szkielet 
balonu był wykonany całkowicie 
wykonany z aluminjum, a inne 
części z nowych metali. Wyna-

się.
Wkrótce potem każde państwo

wyasygnowało wielkie sumy *a 
budowę potężnych sterowców w 
typie Zeppelinów, ale rezultat 
był stale jednakowy: podróże ste 
rowców kończyły się katastrofa­
mi a ilość śmiertelnych ofiar sta 
łe wzrastała.

Nie powstrzymało to jednak 
państw od dalszych, gorączko­
wych prac nad znalezieniem no­
wego typu sterowców. Budowa­
no sterówce, kosztem miliono­
wych sum, puszczano je do wal­
ki z żywiołem a rezultat: znów 
setki ofiar

A trzeba dodać, że każdy nowy 
sterowiec bvł wykonany według 
nainowszych wzorów.

Ze wszystkich sterowców, do­
tychczas zbudowanych, pozosta­
ły trzy: dwa w Niemczech i je­
den w Ameryce. Jest to sterowiec 
„Los Angeles", zbudowany wed 
ług wzorów niemieckich.

Obecnie budują w Ameryce

shsowtec wśękary od wezysttfc*
swych, afe według krążących po 
głosek bodowa nie zostanie *- 
kończona! Przyczyną jest strasz 
na katastrofa ^Akromi".

Może, gdy pamięć o „Ałrronłe" 
zaginie, wówczas budowa ołbrzy 
ma zostanie zakończona.

Swego czasu, gdy w podróż 
wyruszył słynny sterowiec angiel 
ski „AR 101“, odrazu przystąpić 
no do budowy nowego potwora 

Gdy jednak nadeszła wieść o 
katastrofie, poprostu szał ogar 
nął Anglików. Sterowiec został 
pogruchotany a części jego sprze 
dane na szmelc

Zachodzi pytanie, czy państ­
wa, które niejednokrotnie prze­
żyły straszliwe katastrofy i tra­
ciły dzielnych ludzi, nadal będa 
łożyć pieniądze na budowę ste­
rowców.

Tak czy inaczej sterówce za­
wiodły i podróż sterowcem jest 
narażeniem życia na pewną 
śmierć.

JWie] M l I  i
Oto zadanie nltatieckle] kobiety

I
(m.) D yktator Niemiec, Adolf 

Hitler postanowił zaprowadzić 
„ład‘‘ wśród niewiast. Naczelną 
zasada Hitlera jest. „Niewiasty 
niemieckie winny poświęcać 
sie trzem  rzeczom — kościoło­
wi. kołysce i kuchni.

T rzym ając się ściśle tej za­
sady. Hitler nie dopuszcza ko ­
biet do prac w partji, uważa on 
bowiem, że kobiety, które zaj­
mują się polityką czy działalno 
ścia społeczna zapominają o 
swych obowiązkach. Obecnie 
właśnie nadszedł czas. by nie­
wiastom niemieckim wybić z 
głowy (czv nie pałkam i?) te 
fidrygałki*

Pierw szy akt tego wielkiego 
„d7Je ła“ rozpoczął sie w W ir­
tembergii. Rozwieszono tam 
we w szystkich kawiarniach, eu 
kierniach i barach następujący 
naois: „Niemieckie kobiety nie 
pa la!“

Oczywiście nie jest to ofic 
ialnv nakaz rządu: ale w okre­
sie hitlerowskich rządów nau­
czono sie już cenić wartość 
..nieoficjalnych rozporządzeń". 
Nie ulega wiec watnliwo.ści. że 
niewiasty publicznie nie będa 
paliły.

Poza tem ma być zaprow a­
dzony zakaz noszenia krótkich 
sukienek oraz czesńnia sie „a 
la garęonne". Kobieta niemiec­
ka odtąd bedzie nosiła suknie 
do kostek i bedzie zaplatać wło 
sy  w „gTeka". Temi sposobami 
Hitler zam ierza stw orzyć no­
wy. a właściwie odrodzić sta­
ry  typ niemieckiej kobiety.

Rodzić, jak najwięcej dzieci 
i gotować dobre obiady.

. (i

Śmierć „królowej" angielskich cyganów
(m.) W  malem miasteczku, 

w Anglii, zm arła przed paru 
dniami miss Levy Booswell, któ 
ra uchodziła za królowa cyga­
nów. Booswell w ystępowała 
pod pseudonimem „Jipsy Li".

W krótkim czasie zdobyła 
ona olbrzymia popularność w 
szerokich sferach, dzięki niezwy 
kłvm ' wróżbom. Przychodzili 
do niej znani przemysłowcy, 
bankierzy, politycy itd. którzy, 
płacąc olbrzymie sumy za wi­
zy ty , z drżeniem serca oczeki­
wani na wróżby.

Opowiadaja. że „Li‘‘ przepo­
wiedziała słynnemu milionero­
wi Vanderbjltowi, by nie uda­
wał się w podróż okrętem „Ti­
tanic". Vanderbilt odniósł się 
■ n '.-'-'irda do tych wróżb, w y­

jechał na „Titanicu" i wiecej 
nie wrócił. Utonął w raz z wielu 
pasażeram i.

Przed laty „Lf* przepowie­
działa ciężką chorobę króla an 
gfełsłóego, ale

również, iż król zostanie urato 
wanv. Przepowiednie te spraw 
dzity sie.

Gdy Li zachorowała, zebra-
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ła ona swych przyjaciół i oś­
wiadczyła im, że już nie wy­
zdrowieje.

„Umrę — tak wróżyła sobie 
Li — za 3 dni. Będzie padał 
deszcz". Istotnie w 3 dni póź­
niej. w czasie gwłtownej ule­
wy. Li wyzionęła ducha!

Li prowadziła życie królew­
skie. Posiadała własny pałac, 
urządzony z niebywałym prze­
pychem, liczna służbę i auta.

Często „królowa" znikała z 
pałacu i w przebraniu udawała 
sie do pobliskiego obozu cyga­
nów. Tam spędzała nieraz po 
kilka dni .żyjąc jak prawdziwa 
cyganka.

Po długich latach burzliwe­
go życia Li zmarła, mając 83 
lata. Pozostawiła 3 synów i 2 
córki. Pogrzeb Li był... sensa­
cja w Angljl: zjechało kilkana 
ście tysięcy cyganów a nawet 
przybyły znane osobistości ze 
świata literackiego i poWycz- 
nega <

Lo t dokoła świata 
w tow arzystw ie „roBoia

(:) Loty dokoła świata na sa 
molotach przestały inż być wici 
ka sensacją i nie przynoszą 
dziś większego rozgłosu Tomi­
kom. W poszukiwaniu wtó. c/.e 
goś nowego, oryginalne*# zna­
ny pilot am erykański Vv:nv 
Post zdecydował odbyć swój 
najbliższy lot dokoła świata w 
tow arzystw ie „robota" — czło­
wieka - m aszyny!

Jak donoszą pisma am erykan 
skie. lot ten ma na celu pobicie 
rekordu szybkości lotu dokoła 
św iata, który  wynosi obecnie S 
dni, 15 godzin i 51 minut. Post 
odbył już szereg próbnych lo­
tów w tow arzystw ie swego „ro 
bota", przyczem  m aszyna pilo­
towała samolot w ciągu 100 go 
dzin bez pomocy człowieka, któ 
rezo rola ograniczała się do 
kontrolowania od czasu do cza ­
su mechanizmu „robotowego".

Lotnik jes t podobno za­
chwycony swym pomocnikiem.

— Mój mechaniczny p rzy ja­
ciel — mówi Post — jest zupeł 
nie podobny do człowieka, a w 
pracy przewyższa go w ytrw a­
łością 1 nieomylnością każdego 
ruchu. Stworzyłem  mego „robo 
ta" w ten sposób, że potrafi pn 
nietylko kierować samolotem, 
ale w ystartu je i wyladiije bez 
błędu, a wiec i bez wypadku. 
Dlatego też sądzę, żc najbliż­
sza nasza podróż dołoka świata 
przyniesie mi nowy rekord i to 
z nakładem mniejszego trudu i 
zmęczenia niż za pierwszym  
razem. W ówczas po skończo­
nym locie zdjęto mnie pół ży ­
wego z m aszyny, dziś wyręczy 
mnie człowiek - m aszyna.

W iadomość ta zaczerpnięta 
z prasy  am erykańskiej brzmi 
jakoś zbyt... fantastycznie, dla 
tego też podajem y ją na odpo- 
ąnfrirhririność autorów.
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Co m ówią g w ia zd y?
N a d z ień  13  m aja 1933 . j
Nie podpisuj dziś weksla nikomu, bo 

wpadniesz w kłopoty. Dzień weaoło za­
częty, może się jednak zakończyć t ru d ­
nościami. Mężatki powinny się strzec 
przygodnych przyjaciół.
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Przed kilku miesiącami jeden z dzien­
ników krakowskich zamieścił artykuł, 
w którym wychwalał działałaość naczel­
nika gminy Prokocima pisząc, że dzięki 
jego zasługom są w Prokocimie napra­
wione drogi, jasno oświetlone ulice i t. p. 
jednem słowem to co wobec wyższych 
władz mogło Urząd gminny i jego na­
czelnika w pięknym świetle przedstawić.

Że dziennik ten zamieściwszy taki 
artykuł był źle o porządkach proko- 
cimskich poinformowany można się 
przekonać naocznie, obecnie bowiem 
dzięki temu że dni są deszczowe mie­
szkańcy Prokocima nawet przy najgłów­
niejszej ulicy t. j. J . Piłsudskiego aa- 
mieszkali ten ą  w błocie a często chcąc 
z p rzyst inka  udać s ią  do dem u mns=ą 
ob ierać drogą d łuższą  1 d la  życia  n ie ­
bezpieczną i chodzić to rem  kolejowym .

Wprawdzie zwieziono szuter na na­
prawę dróg w ubiegłym roku, ale za- 
aim p. naczelnik Korzeniowski znalazł 
czas, (którego prawie nigdy nie ma, bo 
nawet kiedy chce do biara przychodzi, 
tak że na świadectwo ubóstwa czy 
inne trzeba nieraz aż 5 dni czekać), 
szuter zwieziony na rynek spłukała wo­
da, czy też znikł w inny sposób.

Nie wolno jednak nic p. naczelniko­
wi o tern wspominać bo no, no ! co by 
to  było „proszę  uważać, ho pan mówi 
z naczelnikiem".

I is totnie ten p. naczelnik musi być 
ważny, gdy bez obawy wyraża się do 
swych podwładnych, że lepiej przecież 
było jak rządził Witos i nie będzia 
lepiej w Polsce dopóki marszałek Pił­
sudski żyje, albo gdy w dniu 18 marca 
t. j. w przeddzień imienin marszałka 
Piłsndskiego na dachn domu w któ­
rym mieści się lokal Związku rezer­
wistów w Prokocimiu była wywieszona 
chorągiew biało-czerwona, naczelnik, 
do idących z nim milicjantów r z e k i : 
„lepiej żeby wywiesili. . po... walane 
g . . .  kalesony — cie‘‘-

W krótkim czasie po tern zwolnił 
p. naczelni! obu tych milicjantów ze 
służby bez wypowiedzenia narażając 
gminę na proces i koszta, a  ar miejsce 
ich p rzy ją ł swege rodzonego b ra ta  i 
z ięcia sw ej s io stry  k tó rzy  k ilk a k ro t­
n ie  byli k a ran i.

Powodem zwolnienia musiały być za­
patrywania polityczne owych funkcjo- 
narjuszów milicji, skoro oświadczył im 
sam naczelnik, że niepotrzebnie ndzie- 
lają asytencji posterunkowym P. P. w 
słnżbie przy rewizjach, że m im o jeg o  
zekazu  tęp ią  i donośną kom unistów , 
że n iepo trzebn ie  rob ią  doniesienia 
k e rn e  do w ładz ua  je g o  znajom ych , 
k tó re  en d la  grzeczności i znajom o­
śc i m usi rzucać do kosza, a wreszcie 
skoro oświadczył by szli po uttzyma- 
aie do jedynki bo na nią głosowali 
i dla niej przed wyborami agitowali.

Może Pan Wojewoda skorzysta z 
tych wiadomości ?

K. Zdziechowicz

T raged ja  dziecka o p u sz c z o ­
n e g o  przez m atką

Przed sądem okr. w Krako­
wie odbędzie się w tych dniach 
rozprawa, której tło przedsta­
wia się następująco: Skrzyp-
kówna wydając na świat swą 
córeczkę Wandę oddała ją na 
wychowanie Zofji Naprawskiej, 
która dziecko to morzyła gło­
dem tak, że było blisko śmier­
ci głodowej. Policja dowie­
dziawszy się o tern odebrała 
dziecko Naprawskiej i oddała 
do żłóbka. Naprawska zaś zo­
stała skazana za zagłodzenie 
dziecka na 7 mies. więzienia, 
Naprawska zeznała, że Skrzyp- 
kówna nakłaniała ją do zagło­
dzenia córeczki chcąc pozbyć 
się jej. Na podstawie tych ze­
znań został wygotowany akt 
oskarżenia przeciwko Skrzyp- 
kównej, której rozprawa odbę­
dzie się w tych dniach przed 
sądem w Krakowie. Obrony 
oskarżonej podjął się adw. dr 
Hollaender.

Przed Sądem Apelacyjnym w 
Krakowie zasiadł wczoraj kas­
jer dyr. P. K. P. w Krakowie 
Teodor Herlinger, lat 57, oskar- j  

żony o popełnienie nadużyć na 
kwotę zł. 37 352 gr. 16.

W grodzkim sądzie okręg, w 
Krakowie został Herlinger dnia 
30 października 1932 skazany 
na 18 m. więzienia z zawiesze­
niem kary na 3 lata.

Celem przesłuchania świadków 
rozprawę odroczono.

Bronił oskarżonego adw. dr. 
J. Woźniakowski.

Echa sprawy Reicherta
Onegdaj doręczono Keichertowi akt 

oskarżenia, oskarżonemu o wzniecenia 
pożaru w warsztatach w Płaszowie i 
osznitwo asekuracyjne, celem uzyska­
nia asekuracji. Jak już pisaliśmy swe­
go czasu oskarżany Reichert, po ska­
zaniu go na 2 lata więzienia zapowie­
dział kasację. Obecnie kasację na piś­
mie ma wnieść Reichert w terminie 
ustawowym, to znaczy do dni siedmiu 
od chwili otrzymania wyroku, a zatem 
do 17 maja b. r.

I g p p  i  s g d ilt g o  Wątora
Jak się dowiadujemy w dniu 10 |V l.  

br. w Sądzie okr. karnym w Krakowie 
na sali Nr. 33 odbędzie się sensacyjna 
rozprawa b. sędziego Wątora przeciw 
Dziennikowi Ludowemu osk. o oszczer- 
atwo

Rozpr. przew. będzie s. o .d r .O s t rę -  
ga. Jaku świadków powołano': nadk. Po­
laka, Ciunkiewiczową i innych.

Kradzieże w K rakow ie
Helenie Tkaczyk, zam. w Białym P rąd ­

niku skradziono gdy przechodziła kolo 
nowobudującego się toru kolejowego 
Kraków-Miechów torebkę z kwotą 
1000 koron czeskich w jednym bank­
nocie.

Jamowi Porządkiewiczowi skradzione 
z boiska sportowego „Unji“ 2 palniki 
do lump benzynowych i 1 klosz szklan- 
ny wart. 100 zł. na szkodę klubu sport. 
Unia

Przybylskiej Agnieszce zam. w Jedni 
pow. Cieszyn na dworcu kolejowym w 
Krakowie skradziono torebką z kwotą 
17 zł. z dokumentami osobistymi.'

Po wyroku skazującym  usiło­
w ał sobie odebrać życie  

w Krakowie
Wczoraj stanął przed sądem 

niejaki Antoni Siatka, Jat 23, 
(Krakowska 46) oskarźoy o kra­
dzież, sąd skazał go na 7 mies. 
więzienia i został z miejsca 
aresztowany i odprowadzony do 
więzienia. Na korytarzu więzie­
nia osk. Siatka przebił się nożem 
w lewą klatkę piersiową. Został 
przewieziony do szpitala, gdzie 
czuwa na nim policja.

Samobójstwo handlarza 
odn oskarżenia o czyny 

lubieżne
z pow

Wczoraj popełnił samobójstwo 
wystrzałem z rewolweru 35-letni 
Paweł Pilanowski, handlowiec, 
który dziś miał stanąć przed są­
dem osk. o czyny lubieżne.

Pilanowski miał się ich do­
puścić w stosunku do żony swe­
go znajomego, pewnego polic­
janta, u którego był na przyję­
ciu imieninowem.

Handlowiec tak się przejął 
tem oskarżeniem, że w przed­
dzień rozprawy popełnił samo­
bójstwo.

Stan jego jest beznadziejny.

Za nieprzygotowanie obiadu 
mąż zabił żonę

W majątku Stojanów, pod Ka­
liszem, robotnik folwarczny Wik­
tor Wojtasik, na tle nieprzygo­
towanego odpowiednio obiadu 
porwał miotłę i zaczął nią okła­
dać żonę po głowie tak długo 
aż miotła się połamała. Niesz­
częśliwa w kilka godzin później 
zmarła. Potwór mąż został osa­
dzony w więzieniu.

Aresztowanie murarzy 
w  K rakow ie

Policja Państwowa w Krako­
wie aresztowała Panka Tadeu­
sza, lat 37 murarza, zam. przy 
ul. Jacka Malczewskiego L. 4, 
Złobińskiego Andrzoja, lat 51, 
murarza, zam. przy ul. Żółkiew­
skiego 13, Mitkę Antoniego, 
lat 42, murarza, zam. przy ul. 
Gęsiej 8, którzy dnia 11 bm. 
około godz. 12-tej pobili Miko- 
dę Kazimierza, zam. w Toniach, 
robotlika murarskiego, pracują­
cego przy nowobudującyra się 
domu przy ul Lubelskiej 20, 
chcąc zmusić go do zaprzesta­
nia pracy i przyłączenia się do 
strajku murarskiego. Jeden z za­
trzymanych uderzył Mikodę no­
żem w ucho przebijając mu mał­
żowinę. Mikodzie udzieliło po­
mocy pogotowie ratunkowe.

Ponadto Policja aresztowała, 
Nagięcia Józefa, lat 33, zam. w 
Węgrzcach, Mołonia Ludwika, 
lat 29, zam. w Rakowicach, Ma- 
łonia Tadansza, lat 28, zam. 
w Prądniku Czerwonym, Pają­
ka Franciszka, lat 34, zam. w 
Górce Narodowej, Tonderę An­
drzeja, lat 28. zam- w Prądniku 
Czerwonyn, wszyscy robotnicy 
murarscy, za podżeganie i zmu­
szanie terorem do porzucania 
pracy robotników pracujących 
na nowobudującej się linji kole­
jowej na szlaku Kraków-Mie­
chów w dniu 11 bm.

Echa kradzieży w P. K. 0. 
w Krakowie

Wczoraj przed s. dr Kauzalem w są­
dzie karnym odbyła się rozprawa prze­
ciw Bernardowi Halpernowi, 1. 34 (Kor­
deckiego 6) o podstępne podjęcie kwo­
ty zł. 8751— w P. K. O . P e przepro­
wadzonej rozprawie która wykazała zu­
pełną bezpodstawność oskarżenia s. dr. 
Kauzal uwolnił osk. od winy i kary.

B ron ił adw. dr Sohnel.

Rozprawa o  zniew olenie
przód są d em  w  K rakowie

P iąty  dzlań rozprawy o za ­
m ordow anie śp . Cebnlównej

Przed sądem przysięgłych w 
Krakowie toczył się wczoraj w 
dalszym ciągu proces Andrzeja 
Sarny z Juszczyny, oskarżonogo 
o morderstwo. Rozprawę wczo­
rajszą wypełniły w przeważają­
cej części zeznania brata oskar­
żonego, Michała Sarny. Świadek 
ten scharakteryzował korzystnie 
oskarżonego, w ujemnem nato­
miast świetle przedstawił głów­
nych świadków oskarżenia, Bącz- 
kównę i Marszałka. Bączkówna 
zeznała na pierwszej rozprawie 
w Wadowicach, iż słyszała, jak 
Michał Sarna mówił do oskar­
żonego : „Pocoś ją wieszał, trze­
ba było zrob.ć tak, jak radzi- 
łem“. Świadek zaprzecza kate­
gorycznie aby miał się tak wy­
razić. Na drugiej rozprawie cof­
nęła zupełnie swe zezania i wy­
raziła się do rodziny Sarny 
„Jędruś pójdzie do domu, a na 
jego miejsce pójdzie Marszałek".
0  drugim świadku oskarżenia, 
Marszałku, podaje Michał Sarna 
iż jest on wrogiem jego rodziny
1 procesuje się ciągle z nimi.

Po zeznaniach tego św.
prokurator postanowił wniosek 
o unieważnienie złożonej przez 
niego przysięgi, ponieważ świa­
dek ten ma akt oskarżenia o 
nakłanianie do fałszywych zez­
nań,

Po Zeznaniach dalszych świad­
ków, które nie wniosły jednak 
niczego nowego do sprawy, 
rozprawę odroczono do ponie­
działku. W dnin dzisiejszym bę­
dzie się toczyła przed sądem 
przysięgłych rozprawa przeciw 
Michałowi Paidzi, oskarżonemu 
o morderstwo.

P anna in te lig e n tn a  pocią tku ją  
ca siła biurowa p iinąea biegle na ma­
szynie przyjmie posadą w  biurae  
względnie jako ek e p e d je n tk a . Laik. 
zgłoszenia do Adm Ostatnich Wia- 
domości Krakowskich pod „Zaraz".

Przed Trybunałem Sądu okr. 
karnego w Krakowie odbyła się 
wczoraj rozprawa na której za­
siadł jako oskarżony Jan Pawlu- 
siński, lat 25, robotnik z Kra­
kowa (Skawińska 18) oskarżony 
o zniewolenie. Jako druga za­
siadła Magdalena Staikówna, 
lat 29, prostytutka oskarżona o 
nakłanianie do tego czynu.

Według aktu oskarżenia spra­
wa przedstawia się następująco:

Dnia 26 XI. 1932 r. około 
godz. 7-ej wlecz, przechodziła 
przez planty koło t. zw. „górki 
Piotra” niejaka p. L. Gr. w tym 
samym czasie stał obok osk. 
Pawiusiński z osk. Staśkówną, 
która zobaczywszy samotnie prze­
chodzącą kobietę zawołała do 
Pawlusińskiego „bierz ją to jest 
nowy strzęp", usłyszawszy te 
słowa Pawiusiński rzucił się na 
p. G. a przewróciwszy ją na zie­
mię pomimo jej oporu zniewolił.

Rozprawa odbyła się przy 
drzwiach zamkniętych. Sąd ska­
zał osk. Pawlusińskiego na 6 
mies. więzienia zaś Staśkównę 
zwolnił od winy i kary.

Trybunałowi przewodn. s. o. 
dr. Stuhr, wot. s. o. dr. Ostrę- 
ga i ases. dr. Zmuda, osk. prok. 
dr. Przytulski, brenił z urzędu 
adw. dr. Jan Bader.

G o rg o n o w a  w c ią ż  otrzym uje
p od aru n k i do w ięzienia
Do więzienia przy sądzie kra­

kowskim nadchodzą w dalszym 
ciągu bardzo liczne przesyłki, 
jak listy, paczki i t. p. przezna­
czone dla Gorgonowej. Prze­
ważnie w paczkach znajduje się 
żywność.

W dniu wczorajszym zgłosiła 
się do sędziego śledczego mło­
da dziewczynka. Przyniosła ona 
kosz wypełniony słodyczami o- 
raz list do Gorgonowej. Prosiła 
aby pozwolić jej zobaczyć się 
z Gorgonową i doręczyć jej o- 
sobiście przesyłkę. Sędzia ze­
zwolił na doręczenie Gorgono­
wej przesyłki, odmówił jednak 
prośbie o widzenie.

Karąmbol tramwajówy
Onegdaj o g. 8 rano na ul. 

Starowiślnej przed III-cim mos­
tem wóz tramwajowy linji Nr. 
3, najechał z impętem z tyłu 
na przyczepkę linji Nr. 6. Skut­
kiem zderzenia wóz doczepny 
wyskoczył z szyn. Szczęśliwym 
trafem wypadku w ludziach nie 
było.

Zniżka can  ch luba
W obec zniżki cen mąki żytniej Ma­

g is tra t w porozumieniu z Cechami pie­
karzy obniżył cenę chleba żytniego 65*/, 
o 1 grosz, cenę zaś chleba ciemnego 
tzw m oraw ikiege o 2 grosze na 1 kg.

O d dnia 15 maja br. obowiąznją na- 
stępnjące ceny; Za 1 kg. chleba jasne­
go żytniego z 65%  przem iałn 36 gr. 
za 1 kg. chleba ciemnego t. zw. mo­
raw skiego 29 gr.

łslalflit w H lo m iid  a o r t a
W a rta  — C racovia

Zapowiedziane na zbliżającą się nie­
dzielę zawody ligowe W arty z Craco- 
vią wzbndziły zrozumiałe zain tereso­
wanie w najszerszych kołach W spa­
niała forma Poznańczyków wróży nie­
dzielnemu spotkaniu wiele emocji.

O lsza — M akkabi
Dziś o godzinie 4.30 popoł. odbę­

dą się na boisku K. K S „ O ls z a 1, przy 
ul. G rzegórzeckiej zawody w piłkęnoż- 
ną o m istrzostw o ki. „A ".

Ś w ię to  nportu ż y d o w sk ie g o
1 sobotę dnia 13 i w niedzielą 14 bm. 

odbędą się na boisko „M akkabi" w 
Krakowie im prezy sportow e z okazji 
Lag Beomer — św ięta sportu  żydow­
skiego.

T1ATR UL I. SŁOWACKIEGO
„Pocałunek przed lustrem "

REPERTUAR KIN.
A dria: „C ierap"
Apollo : „E k s ta z a "
Atlantic: Dr. Jakyl i Mr. Hyde 
Bagatala : „Noc w raju"
Dom ieŁalerza t „PA edwioś nie" 
M uzeum : „Głos pustyni"
P ro m ia ń : „Bramado raju"
Siońcai „Śpiew —■ całus - - dziewczyna 
Sw it: „Zungu" (Noab Beery)
S itaka „W służbie śledczej" 
Uciecha: „P o d  Twą O bronę"
W anda: „Mężczyźni w Jej życiu"

R A D I O
S o b o ta , d n ia  13 m aja 1933.

G oda. 11.40 Przegląd prasy i kom, 
m eteor., 11.57 Sygnał czasu, hejnał.
12.10 Gramofon, 13.10 Kom. meteor
15.10 Kom. jo s p  15 35 Słuchowisko 
dla dzieci, 16.00 Pieśni majowe s w ie­
ży M ariackiej, 16.20 Gramofon, 17.35 
W iadomości bieżące, 17.40 O dczyt z 
W araz., 18.00 Nabożeństwo majowe z 
Jasnej Góry, 19.00 Przggląd polityki 
zagranicznej, 19.15 Rozmaitości, 19.20 
„N a widnokręgu", 19.45 Dziennik rad- 
jowy, 203X1 Muzyka, 22.05 K oncert, 
22.40 Feljetoa, 22.55 Kom. meteor., 
23 00 Mnzyka, 23.30 W iadomości z 
krajn, 24.00 Hejnał.

Dziś d y d n r necny ap tek  w Krakeari* i
Rynek A-B 43 pod „Słońcem ", G e r­

trudy  1 pod „Eaknlapem ", Krowoder 
ska 74 pod „M atką Boską", Konopnic 
ka 5  apteka w D ębnikach, Krakowska 
9 pod „Złotym Oałem", Mogilska 16 
apteka.

D ziś dy in r necny aptek ar Podgdren i
B rodzińskiego 1 pod „O patrznością '

BACZNOŚĆ!
* wryci, w d o w y  i s lo r o ty  

w  K ra k o w ie
W alne zehranie W ojewódzkiego 

Związku Emerytów, Wdów i S ieró t po 
fnnkcjonarjuszach państwowych i sam o- 
rządowych w Krakowie, odbędzie się 
w lokaln Kasyna powszechnego w K ra­
kowie, Rynek GL 13. 1 p iętro  dnia 14 
bm. o godz. 10-ej.

Zarząd zaprasza wszystkich tzlonkow 
jak i nieczlonków o przybycie ns po 
wyższe zebranie

P rzed  aądem apelacyjnym w K rako­
wie, odbyła się w etoraj głośna swego 
czaan rozpraw a przeciw  Lndwikoiki 
Rademu, ślusarzowi z Woli Dnchac- 
k le j, oskarżonem u o to, że w lutym 
1932 r. wspólnie z Janem Barteizkienr 
założyli ta jn ą  fabryczką m euet dwa 
zlotowych, które wyrabiali z cyny a 
następnie puszczali na targach  wśród 
okolicznych włościan.

Na ślad sprawców w padła Policja 
na sku tek  doniesienia jednego ze spól- 
ników a mianowicie B arteszka, który 
zawiadomił W ydział śledczy, że w ozna* 
czoaym dniu będzie osk. Rndy pnsz 
c ia ł w obieg fałszywe dwuzłotówki ns 
targowicy w Zabłeeiu.

Osk. Rndy został natychm iast aresz­
towany, gdy neiiował pościć w obieg 
6 sztok 2 złetówek, które znaleziono 
n niego przy rewizji osobistej. P rze­
prowadzone następnie rewizja w miesz 
kaaiu Rudego wykazała, że w mieszks 
niu Rudego znajdowała się cała fabry 
czka ałnżąca do wyrabiania pieniędzy* 
przyczem znaleziono również kilkanaś­
cie niewykończonych monet dwuzłoto 
wych, ukrytych w sienniku nn strychu

Za czvo ten oskarżony Rudy zasą­
dzony został w listopadzie 1932 p rze) 
Sąd ekr. karny w Krakowie na kart 
więzienia p rzaa  4  la ta . O d wyroku 
tego  apelował oskarżeny i w dniu 
wczorajazym odbyła się rozpraw a apę ' 
lacyjna przed Sądem apelacyjnym, któ* 
ry po przesłuchaniu kilkn świadkom 
zaofiarowanych przez obronę oraz p0 
przemówieniu P rokuratora  i obrońcy 
echylił wyrok Sądu I. Instancji i eba* 
śy i osk. Rademu karę z 4 la t  wlęzle* 
ni a na 3 lata.

Trybunałowi przewodniczył w icept1 
a. a. d r Potem pa, wotowali a. a. d 
Podobiński i a, a. d r Jek , oskarż*' 
prok. apel. d r Szukiewicz, b ro n ił ad* ' 
d r P leazow ski.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA i Kraków, ul. Na Gródka 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.)

Aresztowania w Krakowie
Policja Państw ow a w Krakowie a re ­

sztowała Marca Jana, la t 37, robotnika, 
zam. przy nl. Miedzianej 59, podejrza­
nego  o w spółudział w kradzieży g a r­
deroby w art. 250 zł. na ęzkodę R. Bien 
sam . w Rakowicach,

Kluskę W incentego, la t 32, zam* 
przy nl. .Tetmańskiej 12 za kradzież 
płachty na szkodę F. Kota, woźnicy, 
zam. przy ul. Lipowej.

Fałszerz dwuzłotówek
p r z e d  są d e m  a p e la c y jn y m  

w  Krakowie

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice kraknwsktaj 1 wiersz, n n ,  59 gr. Drobne 25 gr. u  wyraz. Pmnamarafai miesięczna tl. S.— wraz z odnosz ninm do dom*-
r_— —"-ET——'  ------ -------------  -_____ -   —  . . /  .

Dreksrala lannnpal. Kraków. Na Gródka 8*Wswladzielaf r n ijz t ł'  i .eydąirag i ó.?śrad


